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Spotkanie w KC PZPR

Zadania organizacji 
partyjnych 

w uniwersytetach
(PAP) 18 bm. odbyło się w 

Komitecie Centralnym PZPR 
spotkanie sekretariatów uni­
wersyteckich komitetów uczel 
nianych partii. Zebrani repre 
zentujący organizacje partyjne 
wszystkich uniwersytetów i ich 
filii, mówili o aktualnych pro 
blemach życia partyjnego 
uczelni, działaniach politycz­
nych, ideologicznych i organi 
zacyjnych w obliczu zbliżają­
cego się VII Plenum oraz przy 
gotowań do IX Zjazdu partii.

Naradę, w której uczestni­
czył minister nauki, szkolnic­
twa wyższego i techniki Ja­
nusz Górski, prowadził kierów 
nik Wydziału Nauki i Oświa­
ty KC PZPR Jarema Maciszew 
ski.

ROZWAŻMY
Plenum Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiD

Apel poznańskich kombatantów
Im wyższe stanowisko
Jeszcze me tak dawno najwięcej do powiedzenia miel- 

szefowie, chociaż podwładnym, jak długo szefom przy­
takiwali, także głosu me odbierano. Teraz najgłośniej mó- 

wd podwładni, zaś szefowie wypowiadają się rzadko. Na do­
brą sprawę — często słyszę taką właśnie opinię — jeśli już 
brygadzista, dyrektor lub minister zostaną dopuszczeni do gło­
su, okazuje się, że właściwie nic me mają do powiedzenia. Za­
rzuca im się używanie języka skompromitowanej epoki, a tak­
że to, że nie potrafią ,,po nowemu" spojrzeć na zgoła nną 
sytuację, że nie godzą s'ę no spełnienie zgłaszanych postu­
latów. Najczęściej — płacowych. Więc jeśli gdzieś właśnie 
tak oto zabrzmi głos ludu, zmienia się majstra, dyrektora, mi­
nistra.

Niejako przy okazji tego swoistego „ruchu kadrowego" pow- 
staje model idealnego szefa. Im wyższe stanowisko, tym... 
/-daje się, że i na ten temat każdy Polak ma własne zdanie, 
ja jednak, przysłuchując się ożywionym w tej materii dysku­
sjom, przytoczę tu cechy, które bywają wymieniane najczęś­
ciej. A więc m wyższe stanowisko, tym większa: odpowiedzial­
ność, wiedza i kompetencje, uczciwość^ skromność i posza­
nowanie wspólnej własności, rzetelność i sprawiedliwość w 
ocenie podwładnych oraz współpracowników, tym wyższy po- 
z om moralny. Trudno się dziwić wysokim wymaganiom sta­
wianym ludziom, którzy z nominacj lub w wyniku dokonane­
go przez ogół wyboru, piastują kierownicze stónowiska. Tak 
przecież zawsze być powinno, tym bardziej „od teraz", gdy 
na wokandzie narodowego osądu znajduje się sprawa usta­
lenia odpowiedzialności tych, którzy podejmując błędne decy­
zje lub nawet nadużywając władzy wywołali głęboki kryzys 
społeczny i ekonomiczny. Powierzanie kierowniczych stano­
wisk ludziom kompetentnym, uczciwym i etycznym, a następ­
ny kontrolowanie wypełniania prze? nich obowiązków iest 
przecież jedną z gwarancji, żę poważne błędy nigdy się już 
nie powtórzą.

Zastanawiam się wszakże, czy tworząc „kodeks powinnoś­
ci szefa", nie dokonujemy podziału społeczeństwa na tych, 
którzy winni być w każdym calu uczciwi i godn zaufania oraz 
całą resztę, wobec której me wysuwa się żądań (lub czyni się 
to nieśmiało), by również składało się z ludzi skromnych, 
uczciwych, odpowiedzialnych i rzetelnych. Może dzieje się tak 
dlatego, że owa przygniatająca w swojej liczebności „reszta" 
jest właśnie taka — kryształowa, a może dlatego, że ona 
właśnie wysuwa owe żądania, by kierownicze stanowiska 
obsadzać ludźmi kryształowymi?

Powiem wprost: jeśli podstawowym kryterium obywatel­
skiej dojrzałości i zwykłej ludzkiej moralności ma być rzetel­
ność i uczciwość w wypełnianiu zawodowych i społecznych 
obowiązków to nie jest słuszne dzielenie ludzi na tych, któ­
rzy kierują i tych, którzy są kierowani. Jeśli bowiem nikt z nas 
już się nie zgodzi na to, by o własnym szefie latam’ krążyły 
wieści poddające w wątpliwość jego uczciwość, a żadna nsty- 
tucja kontroli nie sprawdza zasadności podejrzeń to przecież 
który szef — właśnie ten dealny, odpowiadający wysokim spo­
łecznym wymaganiom, zgodzi się kierować zespołem składa­
jącym się z ludzi nierzetelnych, nieuczciwych, lekceważących 
obowiązki, nastawionych wyłącznie no zgładzone wciąż no­
wych żądań? Wszystkich więc — i szefów, • podwładnych 
trzeba oceniać za rezultaty ich pracy Wszystkich sprawiedli­
wie.

ZYGMUNT ROLA

Poznań, środa 19 listopada 1980

Konferencja prasowa rzecznika rządu

Zmiany w systemie 
kierowania przedsiębiorstwami

(PAP) Zmiany w systemie 
kierowania przedsiębiorstwa­
mi uspołecznionymi były 
głównym tematem wtorkowej 
konferencji prasowej rzeczni 
ka rządu Józefa Bareckiego. 
Stanowić będą one pierwszy 
konkretny wyraz reformy go 
spodarczej. Zmiany — które 
ujęte zostały już w formie u* 
chwały Rady Ministrów — roz 
patrzone zostały wcześniej i 
zaakceptowane na nosiedzeniu 
Komisji do Spraw Reformy 
Gospodarczej. Zwiększają one 
— a wraz z tym również od­
powiedzialność za osiągane 
wyniki —upraszczając w du­
żym stopniu system zarządza­
nia. Jest to pierwsza, i od 
początku bardzo rozległa, 
próba odejścia od systemu dy 
rektywno-nakazowego. Sza­
cuje się, że zakres dyrektyw 
i limitów narzuconych odgór? 

nie przedsiębiorstwom zmniej 
szy się o połowę, a w niektó­
rych gałęziach przemysłu — 
do 80 procent.

Obecny na konferencji za­
stępca przewodniczącego Ko­
misji Planowania przy Redzie 

Ministrów — Zbigniew Madej 
zreferował szerzej zakres pro 
ponowanych zmian. Bezpo­
średni wpływ szczebla cen* 
tralnego na realizację zadań 
przedsiębiorstwa ograniczo­
ny został jedynie do produk­
cji podstawowych surowców 

'i materiałów, ekspprtu, do­
staw na rynek i głównych za 
dań inwestycyjnych. Przedsię 
biorstwom. które podporządko 
wane zostaną tym nakazom, 
zapewni się równocześnie od­
powiednie zaopatrzenie mate­
riałowo-techniczne, pod wa­
runkiem pełnego wykonania 
„narzuconych’'5 zadań.

INFORMACJA WŁASNA

W Poznaniu odbyło się wczo 
raj plenarne posiedzenie Za­
rządu Wojewódzkiego Związ­
ku Bojowników o Wolność i 
Demokrację.

Obrady otworzył prezes ZW 
ZBoWiD w Poznaniu — Ma­
rian Jakubowicz, a a kampanii 
spraw ozd a w czo- w yb orcze j, za 
kończonej 30 czerwca tego 
roku, w 109 kołach oraz o bie­
żących zadaniach organizacji 
mówił wiceprezes ZW ZBoWiD 
— Henryk Powelski. Stwier­
dził że zadania te wynikają 
głównie z uchwal VI Plenum 
KC PZPR i plenum ZG 
ZBoWiD. Niepokoić musi na­
dal zbyt wolne tempo prze­
mian w województwach i gmi­
nach. Dotyczy to także Poznań 
skiego.

W dyskusji, w której nie bra 
kowało głosów pełnych- gory­
czy, akcentowano konieczność 
przywrócenia organizacji 
ZBoWiD-owskiej należnej jej 
rangi i roli w. życiu społeczno- 
nolity^cznym. Mus; ona stać się 
samorządna, niezależna od ad­
ministracji. Niezbędne jest 
usunięcie nawyków biurokra­
tycznych. występujących także

(PAP) We wtorek w przed­
ostatnim dniu wizyty w RFN, 
papież Jan Paweł II spędził 
przedpołudnie w Fuldzie. gdzie 
rano odprawił na placu przed 
katedrą mszę dla dziesiątków 
tysięcy pielgrzymów, orzyby- 
łych ze środkowej i wschod­
niej części Republik; Federal­
nej.

W kazaniu — podobnie jak 
w przemówieniu wygłoszo­
nym w przeddzień do człon­
ków Konferencji Episkopatu 
RFN — oapież mówił m. in. o 
powinnościach wierzących wo­
bec problemów społecznych i 
międzynarodowych, podkreśla 
jąc. że Europa zarówno jako 
Dojęcie geograficzne, jak i z 
racjr swej kultury i tradycji, 
składa się. nie tylko z półno­
cy i południa, ale i ze wscho­
du oraz zachodu, zaś yv dialo­
gu europejskim, koniecznym 
dla ^orawy pokoju, powinno 
brać się to pod uwagę.

Obserwatorzy mówią o chłód

Uchwała zwiększy zaintere­
sowanie załóg zarówno wzro 
stem produkcji, jak i obniż­
ką kosztów wytwarzania. Za­
pewni to odpowiednie powią 
zanie funduszu plac z wielko 
ścią produkcji. Tym samym 
stworzone zostaną rzeczywi­
ste warunki poprawy efek­
tywności gospodarowania.

Zwiększenie uprawnień 
przedsiębiorstw sprzyjać bę­
dzie kształtowaniu świadome 
ści związku międzv wysił­
kiem produkcyjnym załóg a 
uzyskiwanym wynagrodze­
niem. Przewiduje się zniesienie 
ograniczeń w wewnętrznym 
dysponowaniu funduszem 
plac kształtowanym w relacji 
do wielkości produkcji. Za­
oszczędzone z tego tytułu śród 
ki — jak też oszczędności,

Dokończenie na str. 2

w pfacy Prezydium ZW 
ZBoWiD w Poznaniu. Sporo 
mówiono o przewlekłej reali­
zacji inicjatyw, zmierzających 
do upamiętnienia 'historycz­
nych wydarzeń. Przede wszy­
stkim chodzi o Pomnik Armij 
Poznań (zebrano na ten cel 
ponad 1,4 min zł), ale od 11 lat 
sprawa budowy niewiele się 
posunęła. Zarzucono zaś kon­
cepcje nakręcenia filmu o Po­
wstaniu Wielkopolskim, która 
zaczynała się krystalizować 8 
lat temu.

Uczestnicy plenarnego zebra 
ni a przyjęli uchwałę mówiącą 
m. in. o potrzebie konsekwent­
nego i spralwiedliwego rozliczę 
nia winnych wypaczeń w bu­
dowie socjalizmu, operatywne 
go włączenia się członków 
ZBoWiD-u w oroces odnowy, 
lepszego niż dotychczas prze­
kazywania młodzież}-' tradycji 
pat r ioty czn y eh. u wzgl ę d ni en i a 
postulatów codalno-bytowych 
członków ZBoWiD. przyśpie­
szenia budowy Pomnika Ar­
mii Poznań i realizacj: innych 
inicjatyw. upamiętniających 
walkę i męczeństwo. Wystoso­
wano także aoel, w którym 
m. in. czytamy:

Dnk^ńepenie nr. str 2

Przedostatni dzień pobytu 
Jana Pawła II w RFN

nej atmosferze spotkania pa­
pieża z Centralnym Komite­
tem Katolików RFN — laicką 
organizacją, w której konser­
watywny nurt polityczny prze 
waża często nad zaangażowa­
niem religijnym. Nawiązując 
do organizowanych przez ko­
mitet „Dni Katolickich” pa­
pież podkreślił, że powinny 
one bezstronnie przekazywać 
posłanie Ewangelii w walce z 
cynizmem i obojętnością, „za­
równo w waszym kraju jak i 
poza nim — w Berlinie’’ Ko­
mentatorzy zwrócili uwagę na 
rozróżnienie między RFN. a 
nie stanowiąęym jej części Ber 
linem, orzypominając że ostat 
ni ..Dzień Katolicki" odbył się 
własn e w tym mieście, trakto 
wanym demonstracyjnie orzez

Cena 1 zł

Wyd A

W Brzeziu kolo Opola budowana jest elektrownia Wznoszą ją za­
łogi Bełchatowsko—-Pomorskiego Kombinatu Budowy Elektrowni. 
Uruchomienie pierwszego bloku ma nastąpić w 1983 roku, pozo­
stałe pięć — każdy o mocy 360 MW — oddawane będą do roku 

1986. kiedy to elektrownia ..Opole' osiągnie moc 2 160 MW,_
Na zdjęciu: montaż zbrojenia płyty dolnej fundamentu I turboze- . 

społu.
CAF - fot K Swiderski

Posiedzenie Kolegium NIK

Odpowiedzialność prawna rsób 
pełniących kierownicze funkcje
(PAP) Odbyło się pierwsze 

posiedzenie Kolegium Najwyż­
szej Izby Kontroli, powołane­
go przez Radę Państwa 14 bm. 
Posiedzeniu przewodniczył pre 
zes NIK. Mieczysław. Moczar, 
który wprowadził nowo po­
wołanych członków Kolegium 
w bieżącą problematykę pra­
cy instytucji. Relacjonując 
ważniejsze problemy pracy 
kontrolerskiej podkreślił, iż 
NIK koncentrowała swą dzia­
łalność na węzłowych proble­
mach społec^ho-gospodarczych 
kraju, a wynikiem tej działal­
ności były przedkładane sy­
stematycznie obiektywne i rze 
czowe informacje o faktycz­
nym przebiegu realizacji za­
dań społeczno-gospodarczych. 
Informacje te, stwierdził pre­
zes NIK nie zawsze były wy­
korzystywane na miarę rzeczy 
wistych potrzeb. ■

Uzupełnieniem relacji pre­
zesa NIK były informacje z 
wyników ostatnio przeprowa­
dzonych i trwających jeszcze 

'kbńiroH. będących efektem 
realizacji postanowień uchwa 
ły VI Plenum KC PZPR w 
części dotyczącej zadań NIK.

Podkreślano konieczność 
zwracania szczególnej uwagi 
na sprawy odpowiedzialności 
personalnej za powstanie zja­
wisk ujemnych oraz koniecz­
ność stosowania surowych kon 
sekwencji wobec osób o no­
wi edzialnych.

Izraelski minister
przebywa w Bonn

(PAP) Przebywający z wi­
zytą oficjalną w Bonn, mini­
ster spraw zagranicznych Iz­
raela Icchak Szamir przepro 
wadził rozmowy z kancle­
rzem Helmutem Schmidtem 
na temat problemów blisko­
wschodnich. Rozmawiał też z 
innymi przedstawicielami rzą 
du zachodnioniemieckiego.

Na obiedzie. wydanym na 
jego cześć przez gospodarzy. 
Szamir oświadczył, iż jego 
kraj nigdy nie zgodzi się na 
udział Organizacji Wyzwole­
nia Palestyny w pokojowvm 
rozwiązywaniu problemu bli­
skowschodniego.

organizatorów spotkania jako 
część Republiki Federalnej. 
Wywołało to nieprzychylne re 
akcje katolików polskich.

Rozróżnienie było delikat­
nym podkreśleniem, że oapież 
przebywa w RFN. nie zaś — 
jak chcieliby niektórzy organi 
zatorzy — w bliżej nieokreślo 
n'-ch Niemczech, a więc na 
obszarze nie uwzględniającym 
istnienia dwóch państw nie­
mieckich.

Wczesnym oopołudniem oa­
pież przybył do Altoetting.

W Altoetting papieża powi­
tali biskupi bawarscy z kardy 
nalem Monachium. Josefem 
Ratzingerem' na czele, ora? 
członkowie rządu regionalne­
go z jego premierem Fran- 
zem Jozsefem Straussem.

Wskazywano na sprecyzo­
wane w tym względzie usta­
wowe prawa i obowiązki Ko­
legium NIK. Dotyczy to przy­
kładowo zadań NIK w zakre­
sie przedkładania Sejmowi, 
wynikających z ustaleń kon­
troli, zarzutów dotyczących od 
pow’iedzialności osób zajmu­
jących kierownicze stanowi­
ska w administracji. Na tym 
tle, zwracano uwagę na postę­
powy charakter ustawy z dn;a 
8 października br. o Najwyż­
szej Izbie Kontroli.

Podkreślano, iż Kolegium 
będzie korzystało ze wszyst­
kich swych u^-awowych upraw 
nień.

Członkowie Kolegium NIK 
będą pomagali prezesów-; NIK 
w podejmowanych i prowa­
dzonych pracach.

Kolegium NIK — co było 
widoczne w toku obrad — pro 
wadząc dyskusję w sprawach 
zawodowych, łączyło śejśle te 
sprawy z problemami ogólno­
krajowymi Wskazano, że pil­
ną sprawą staje się •wypraco­
wanie w skali kraju mecha­
nizmów odpowiedzialności 
prawnej osób pełniących funk 
cje kierownicze.

Na posiedzeniu tym. Kole­
gium NIK rozpatrzyło i uch­
waliło projekt statutu NIK 
oraz wstępny projekt uchwa­
ły Rady Państwa o trybie 
przeprowadzania czynności 
kontrolnych przez Najwyższą 
Izbo Kontro]

Zarejestrowano 
30 nowy związek 

zawodowy
(PAP) Sąd Wojewódzki w 

Warszawie wydał 18 bm. po­
stanowienie o- rejestracji Nie- 
zależnego Samorządnego Zwią 
zku Zawodowego Pracowni­
ków Okręgowego. Zarządu Do 
chodów Państwa i Kontroli 
Finansowej w mieście stołecz 
nym Warszawie. Jest to już 
30 nowo założony związek za­
wodowy, który uzyskał osobo 
woŚć prawną.

Rozpoczęły $ję rozmowy 
w sprawie

Palestyńczyków
(PAP) W Kairze rozpoczęły 

się na szczeblu ekspertów ne 
gocjacje amerykańsko-egip- 
sko-izraelskie w sprawie 
tzw. autonomii palestyń­
skiej. Jak twierdzą egip­
skie źródła rządowe, na 
razie dyplomaci zajmują 
się głównie sprawami proce- 
duralnvmi oraz przygotowania 
mi do zapowiadanego trój­
stronnego „szczytu” USA — 
Egipt — Izrael w sprawie Pa 
lestyńczyków, który ma od­
być się po 20 stycznia br., to 
jest po objęciu urzędu prezy­
denta USA przez Ronalda 
Reagana. Egipscy urzędnicy 
oświadczyli dziennikarzom, 
że w trakcie obecnych roz­
mów nie dyskutowano żad­
nych istotnych problemów, 
zaś Egipt przywiązuje nie­
wielka wagę do tych roz­
mów. które od dawna prag­
nął odroczyć.
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Kontrola kontroli
Mamy rozbudowany system 

kontroli. W każdej fabry­
ce istnieje kontrola techniczna, 

mająca na celu sprawdzanie ja­
kości wytwarzanych produktów. 
Funkcjonuje odbiór jakościowy to 
warów w handlu. W każdym 
przedsiębiorstwie i instytucji dzia 
tają wyspecjalizowane komórk' 
kontroli wewnętrznej. Poza tym 
egzystują PIH, Zarząd Docho­
dów Państwa i Kontroli Finanso­
wej oraz NIK. Przed pewnym cza 
sem powołano jeszcze woje­
wódzkie komitety kontroli spo­
łecznej.

A #pomimo tego gęstego sita 
inspekcji dochodzi do przeróż­
nych nieprawidłowości. Niesku­
teczna jest zwłaszcza działalność 
rozmaitego rodzaju kontroli we­
wnątrzzakładowych. Nietrudno 
dojść do takiego wniosku mając 
do czynienia z towarami wyko­
nanymi wadliwie choć opatrzo­
nymi stemplem kontrolnym, do­
puszczającym do handlu. Swiad 
czą też o tym różnorodne ustalę 
nia inspektorów PIH, NIK, a me 
kiedy MO.

Oto w Warszawie milicja 
stwierdziła, iż giną niektóre to­
wary w drodze do sklepów, 
skradzione — były potem z po­
mocą niektórych kierowników 
sprzedawane. I nikt z tnspdkcji 
wewnętrznej nie kwestionował —- 
przykładowo — faktur na ko­
niak, wędrujący do sklepu... na­
białowego. PIH badający jakość 
serów (m. in. z zakładów mle­
czarskich w Obornikach i Kowa­
lewie) stwierdził ich nieodpowied 
nią jakość, choć nie miała do 
n.ej zastrzeżeń kontrola wewnę­
trzna. A niedawno Temu, gdy wy 
cofane z „Pewexu" towary kra­
jowe trafiły do zwyczajnych skle 
pów — ujawniono w Poznaniu 
przypadki wykorzystania przez 
kontrolerów społecznych pełnio­
nej przez nich roli dla dokona­
nia intratnych zakupów na wła­
sny rachunek.

Kontrola (w tym — społecz­
na) ma nader istotne znaczenie. 
Inspekcje prowadzone zdecydo­
wanie, wnikliwie i sprawnie — 
są ważnym instrumentem prze­
strzegania zasad sprawiedliwości 
społecznej. Myślę jednak, że po 
ra zaniechać pseudokontrolowa- 
nia równego fikcji. Skierujmy lu 
dz; i środki tam, gdzie inspekcja 
działa najefektywniej i jest naj­
bardziej celowa.

WIESŁAW PORZYCKI

H. Schmidt udał się do USA
(PAP). We wtorek po połud 

niu kanclerz RFN Helmut 
Schmidt udał się z trzydniową 
wizytą do USA.

Jak poinformowały tuż 
przed odlotem kanclerza kom­
petentne czynniki w Bonn, na 
leży przyjąć, że nie dojdzie 

d0 spotkania Helmuta Schmid 
ta z prezydentem - elektem 
Ronaldem Reaganem. Uważa 
się. że jednym z najważniej­
szych tematów rozmów kanele 
rza z urzędującym prezyden­
tem Jimmy Carterem będą wy 
suwane przez USA pod adre­
sem RFN żądania zwiększenia 
-•ydatków na obronę.

Wystąpienie M. Dobrosielskłego 
na madryckim spotkaniu

(PAP) We wtorek kontynuo­
wano na spotkaniu madryckim 
debatę generalną przy 
drzwiach zamkniętych. Jedy­
nie wystąpienie przedstawicie­
li Europejskiej Komisji Go s po 
darczej ONZ i UNESCO, któ­
rzy przedstawili wkład obu or­
ganizacji w realizacją postano 
wień Aktu Końcowego KBWE 
odbyły się z udziałem przed­
stawicieli prąsy radia i tele­
wizji.

Raport EKG objął całość 
spraw zaliczanych do tzw. dru 
giego koszyka — ogólnoeuro­
pejską współpracę ekonomiczr 
ną, naukową, technologiczną 
oraz w zakresie ochrony śro­
dowiska. W debacie uczestni­
czyli przedstawiciele RFN, Ju 
gosławii, Turcji, NRD, Hiszpa 
nii; Francji, Polski i - innych 
państw.

Wystąpienie szefa polskiej 
delegacji wiceministra spraw 
zagranicznych prof. Mariana 
Dobrosielskiego, poświęcone 
było wojskowym aspektom bez 
pieczeństwa europejskiego, a

Komunikat NBP

Dla wyjeżdżających 
do CSRS

(PAP) Narodowy Bank Po] 
ski zawiadamia, że począwszy 
od 20 bm. obywatele PRL wy 
jeżdżający indywidualnie do 
Czechosłowacji mogą nabywać 
korony nie częściej niż po upły 
wie 90 dni od daty ostatniego 
zakupu tej waluty. Powyższe 
ustalenie nie dotyczy obywate 
li polskich, których wyjazd na 
stępuje w ważnych sprawach 
losowych. Przyczyna wyjazdu 
powinna wynikać z dokumen­
tu przedłożonego w momencie 
zakupu jdewiz.

Jednocześnie przypomina 
się. że pozostają bez zmiany 
ustalenia dotyczące obowiązku 
posiadania przeż obywateli poi 
skich’minimalnej kwoty koron 
na każdy dzień pobytu w 
CSRS jak również zasady, we 
dług których mogą oni być 
zwolnieni z powyższego obo­
wiązku. Analogiczne ustalenia 
dotyczą obywateli czechosło­
wackich, przyjeżdżających do 
Polski.

Szczegółowych informacji 
udzielają placówki dokonujące 
sprzedaży dewiz)

Doktorat
honoris causa KUL

dla Czesława Miłosza
(PAP). Rada Wydziału Nauk 

Humanistycznych Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego pod 
jęła uchwałę zatwierdzoną 
przez senat uczelni o nadaniu 
tytułu doktora honoris causa 
Czesławowi giloszowi — wy­
bitnemu poecie, laureatowi na 

• grody Nobla.

w szczególności problematyce 
odprężenia militarnego i roz­
brojenia. Min. Dobrosielski' 
krytycznie ocenił próby nada­
nia spotkaniu w Madrycie cha 
rakteru propagandowego fo­
rum, wykorzystywania go w 
charakterze instrumentu na­
cisku i mieszania się w spra­
wy wewnętrzne innych państw, 
uzurpowania przez przedstawi 
cieli niektórych państw roli sę 
dziów, oceniających postępo­
wanie innych państw, narzu­
cania swoich norm i kryteriów 
wartości innym uczestnikom 
spotkania. Wezwał do respektu 
wania zasady równości i wza­
jemnego szacunku.

W sprawie przyczyn pogar­
szania sytuacji międzynarodo­
wej przedstawiciel Polski oś­
wiadczył: ...główną przyczyną 
napięcia między Wschodem, a 
Zachodem jest niepowstrzy­
manie rosnący wyścig zbrojeń, 
negatywne implikacje w sferze 
polityki, gospodarki życia spo 
łecznego i moralności między­
narodowej”.

O. Palmę przybył do Teheranu

Trwa wojna irańsko-iracka
(PAP) Trwa wojna irańsko- 

iracka. Zacięte walki toczą się 
w irańskiej prowincji Chuze- 
stan.

Przywódca socjaldemokra­
tów szwedzkich i były pre­
mier tego kraju, Olof Palmę,

Uznanie dla laureatów Turniaju 
Młodych Mistrzów Techniki

(PAP). 18 bm. podsumowano w 
Warszawie wyniki Turnieju Mło­
dych Mistrzów Techniki za ubr. 
Turniej ten, organizowany przez 
ruch młodzieżowy, NOT. związki 
zawodowe oraz Ministerstwo Nau­
ki, Szkolnictwa Wyższego i Tech­
niki jest' od 13' już lat powszechną 
formą rozwijania wśród młodzie­
ży różnych środowisk społecznych 
i zawodowych zainteresowali spra 
wami racjonalizacji i wynalazczoś 
ci, możliwościami praktycznego 
wykorzystywania osiągnięć nauki 
i techniki.

Ubiegły rok przyniósł dalszy roz 
wój turnieju. Ponad 122 000 mło­
dych twórców zgłosiło ponad 
109 000 projektów.

Gratulując laureatom odniesio­
nych sukcesów, wicepremier, pre 
zes Rady Głównej Naczelnej Or­
ganizacji Technicznej — Aleksan­

Apel poznańskich kombatantów
Dokończenie ze str. 1

,,Jesteśmy grupą społeczną, która 
ma prawo do krytycznych ocen, 
ale mamy także obowiązek zrobić 
wszystko z kombatancką rzetelno 
ścią tam, gdzie każdy -z nas pra­
cuje, aby włączyć się w nurt od­
budowy autorytetu partii i wła­
dzy, a jednocześnie rozliczyć wszy 
stkich winnych zaistniałych wypa 
czeń. (...) Zwracamy się do wszy­
stkich kombatantów, a w szcze­
gólności do wszystkich sil zorgani 
zowanych pragnących służyć oj­
czyźnie o:

Związkowe obrady 
pracowników 

służby zdrowia
(PAP) 18 bm. obradowało 

w Warszawie plenum Rady 
Krajowej Związku Zawodowe 
go Pracowników Służby Zdro­
wia. Dyskusja koncentrowała 
się, wokół spraw związanych 
z funkcjonowaniem zyńązku 
Po podpisaniu w Gdańsku po­
rozumienia dotyczącego pod­
wyżek płac dla pracowników 
służby zdrowia. Podnoszono 
niejednokrotnie, że rozstrzy­
gnięcie tej tak ważnej kwestii 
bez udziału przedstawicieli 
ZZPSZ i wbrew pierwotnym 
ustaleniom co do wysokości 
przyznanej na podwyżki kwo­
ty — podważa sens dalszego 
istnienia związku. Obecna sy­
tuacji wskazuje bowiem, że je 
dyną realną siłą działającą w 
środowisku medycznym, a z 
którą poważnie liczą się wła­
dze. jesf NSZZ ..Solidarność”

Istnieje jednak- wiele przes­
łanek — stwierdzano — które 
uzasadniają celowość istnienia 
związku, który wbrew różnym 
opiniom nadal zrzesza niemało 
członków.

przybył we wtorek z Genewy 
do Teheranu, gdzie reprezen­
tując sekretarza generalnego 
ONZ, ma w ramach komisji 
dobrej woli zabiegać o pokojo 
we uregulowanie konfliktu 
iracko-irańskiego.

der Kopeć wskazał m. in. na wa­
lory tkwiące w potrzebnej i zdro­
wej rywalizacji młodych w ruchu 
intelektualnym jakim jest ze swej 
istoty Turniej Młodych Mistrzów 
Techniki.

Orzeczeniem Centralnego Sądu 
I-^ońkursówego TMMf . pod prze­
wodnictwem prof. Zdzisława 
Adamczewskiego przyznano łącz­
nie 122 nagrody i wyróżnienia. 
Najwięcej laureatów turnieju po­
chodzi z województwa poznańskie 
go, stołecznego, lubelskiego, gdań 
skiego i kaliskiego.

Pierwsze miejsce za najużytecz­
niejszą dla gospodarki pracę ucz­
niowską zdobyli Marek Górecki i 
Jerzy Tomczak z Zespołu Szkół 
Elektrycznych w Poznaniu.

We współzawodnictwie międzyza­
kładowym I nagrodę zdobył HCP 
Cegielski w Poznaniu.

— przy wrócenie zorganizowanej/ 
wydajnej i spokojnej pracy na 
wszystkich stanowiskach; •

— zachowanie rozwagi w Pro 
wadzonych dyskusjach nad zmia­
nami życia społecznego i gospo­
darczego w atmosferze spokoju, 
rzeczowej argumentacji, szacunku 
i wzajemnej życzliwości.(...)

W imię ideałów, o które walczy 
liśmy (-.) apelujemy do uczuć 
obywatelskich wszystkich Polaków 
o zachowanie spokoju, o rzetelną 
pracę i gospodarność w celu jak 
najszybszego przezwyciężenia obec 
nych trudności”, (y)

„Jóźwin" i „Pątnów"
podjęły wydobycie

(Inf. wł.) Intensywne prace 
przy usuwaniu skutków poża­
rów w odkrywkach „Jóźwin” 
i „Pątnów” w kopalni „Konin 
oraz pomoc specjalistycznych 
przedsiębiorstw, zwłaszcza Za 
kładów Chemicznych „Pronit” 
w Pionkach. ..Centrokablu” z 
Bytomia i Zakładów Gumo­
wych Górnictwa Miechowa- 
Rytomia umożliwiła skrócenie 
czasu postoju obu odkrywek.
.Jóźwin” i ..Pątnów” rozooczc 

ly pracę i dostarczanie węgla 
io elektrowni już wczoraj w 
nnludnie W przypadku dru- 
eiej z odkrywek oznacza to 
skrócenie czasu naprawy urzą­
dzeń o prawie 3 doby Tak 
wiec konińskie elektrownie

Węzłowe problemy branżowego 
ruchu zawodowego

(PAP) Kierunki działania 
Komisji Porozumiewawczej 
Branżowych Związków Zawo­
dowych były 18 bm. w War­
szawie tematem konferencji 
prasowej. W skład komisji 
wchodzą przewodniczący 22 
związków branżowych dawne 
go zrzeszenia.

Zdaniem komisji pogłębiają 
ce się braki w ząopatrzeniti 
rynku wymagają, aby rząd 
wprowadził plan racjonowa- 
nia podstawowych artykułów 
żywnościowych oraz paliw i 
energii.

Komisja postuluje również 
poprawę sytuacji materialne] 
emerytów i rencistów, uważa 
za społecznie niesprawiedliwy 
obowiązujący obecnie system 
obliczania tych świadczeń. Cho 
dzi o zmniejszenie rozpiętości 
rent i emerytur, 0 wprowadzę 
nie ich -maksymalnego wymia 
ru.

Zmiany w systemie 
kierowania przedsiębiorstwami

Dokończenie ze str. 1 
wynikające z mniejszego za­
trudnienia, obecnie nielimito­
wanego — pozostają do dyspo 
zycji przedsiębiorstw.

Przyjęta przez Radę Mini­
strów uchwhła określa zasady, 
które będą obowiązywały w 
1981 roku; później zamierza 
się wprowadzić do codziennej 
praktyki gospodarczej dalsze 
rozwiązania systemowe, będą­
ce obecnie jeszcze przedmio­
tem rozważań Komisji do 
Snraw Reformy.

Bułgarskie konserwy na polski rynek
(PAP) W najbliższych dniach 

polski rynek żywnościowy zo­
stanie wzbogacony bułgarski­
mi artykułami. Po podpisaniu 
między PZH „Bułgarplodex- 
port” a PHZ „Animex” kon­
traktu na zakup 2 000 ton kon 
serw mięsno-wąrzywnych roz­
poczęto już dostawy w ilości 
2—4 wagonów dziennie, a 
trwać będą one do końca ro­
ku. Jest to doraźna, poza pro­

szybciej otrzymywać znów za 
częły normalne ilości paliwa, 
co ma olbrzymie znaczenie w 
okresie wzmożonego zapotrze­
bowania na energię elektrycz­
ną. Już wczoraj elektrownia 
„Konin” pracowała z mocą 9 
100 MW większą niż w ponie­
działek. Niestety, nie wzrosła 
moc z jaką pracuje elektrow­
nia „Pątnów”. Awarie dwóch 
kolejnych bloków sprawiły że 
siłownia dysponująca 6 bloka­
mi opalanymi węglem brunat­
nym o mocy po 200 MW każdy 
pracuje także dziś z mocą oko 
lo 380 MW Kolei.ne dwa bloki 
podejmą pracę 20 i 21 listopa­
da. (woj)

Komisja podkreśla brak dłu­
gofalowych programów dzia­
łań, które pozwoliłyby na wyj 
ście z kryzysu.

Komisja opowiada się za 
skracaniem czasu pracy do 5 
dni i 40 godzin w tygodniu.

Przewodniczący komisji Al­
bin Szyszka stwierdził, że 
zwiążki branżowe wielokrot­
nie podkreślały gotowość 
współpracy z „Solidarnością”. 
Che iel i b y ś m y, ab y stos un ek 
..Solidarności’ do nas był przy 
najmniej taki, jak nasz do 
nich. Jeśli w rozmowach z 
rządem występować będzie­
my wspólnie, to z pewnością 
uda się nam o wiele wiecej 
spraw załatwić. Interes ludzi 
pracy powinien być dla wszy­
stkich związkowców najważ­
niejszym kryterium. Tymcza­
sem „Solidarność” dażv do wy 
eliminowania związków bran 
żnwmh.

Na poniedziałkowym posie­
dzeniu Rady Ministrów pod­
jęto również decyzje zmierza­
jące do możliwie jak najszer 
szego i najszybszego wykorzy 
stania niezagospodarowanvch 
dotychczas maszyn i urządzeń. 
Łączną ich wartość przekra­
cza obecnie 50 mld zł. Powoła 
ne w tym celu zespoły woje­
wódzkie opracują koncepcję, 
w tym zakresie'opierając się 
na istniejącej ewidencji leżą­
cego „odłogiem” sprzętu inwe 
stycyjnego. (PAP) 

tokołem handlowym, pomoc 
LRB dla złagodzenia trudności 
rynkowych w Polsce.

Przy tej okazji warto'Odno­
tować, że Bułgaria jest poza 
Węgrami jedynym krajem 
RWPG, którego produkcja roi 
no-spożywcza w pełni zaspo­
kaja potrzeby własnego rynku 
oraz stanowi trzecią część eks 
portu.

(Inf. Wł.) W Poznańskiem przebywała wczoraj grupa posłów — 
członków sejmowej podkomisji do spraw usług i drobnej wytwór­
czości. Interesowali się oni funkcjonowaniem usług rolniczych .i po­
trzebami w tej dziedzinie. Dla opracowania wniosków posłużyły 
obserwacje z pracy punktów usługowych i baz gminnych spółdzielni 
w Pniewach i Szamotułach. Interesowano się szczególnie sposobami 
obsługi rolników i sprawnością załatwiania ich zleceń, (bop)

ODPRĘŻENIE W EUROPIE — TEMATEM KONFERENCJI

(Inf. wl.) W poznańskim Pałacu Działyńskich rozpoczęła się wczo­
raj dwudniowa konferencja naukowa zorganizowana przez Instytut 
Zachodni w Poznaniu oraz Instytut Studiów Międzynarodowych 
Uniwersytetu im. Karola Marksa w Lipsku. Tematem spotkania jest 
ewolucja procesu odprężenia w Europie w ciągu 35 lat od bezwzględ­
nej kapitulacji Niemiec. Omówione zostaną m. in. zmiany w ukła­
dzie sił w parlamencie RFN, stosunek tego kraju wohec politycz­
nych i terytorialnych postanowień Umowy Poczdamskiej oraz wo­
hec odprężenia militarnego i zbrojeń, (zr)

telefony
donoszą

• W Wilczynie (gm. Czernin- 
Kaliskie) „Fiat” 126p potrącił na 
chodniku pieszego, który doznał 
ogólnych obrażeń i został prze­
wieziony do szpitala.
• W Cielczy (Kaliskie) nie­

oświetlony wóz koński doprowa­
dził do zderzenia z „Fiatem” 
125p. 3 osoby zostały ranne.
• W Maciejowie (gm. Rozdra­

żew — Kaliskie) rowerzysta prze 
wrócił się i doznał ogólnych po­
ważnych obrażeń.
d W Kaliszu na ulicy Wrocław 

skiej „Fiat” 126p potrącił piesze­
go. Kierowca zbiegł.
• W Kuźnicy (gm. Wieruszów 

— Kaliskie) „Star” potrącił rowe­
rzystę, którego przewieziono do 
szpitala, (jk)

Rozstrzygnięcie konkursu SARP

Przyszły kształt Czeszewa w Poznańskiem
(Inf. wł.) W połowie czerw 

ca tego roku Oddział Poznań 
skj Stowarzyszenia Architek­
tów Polskich na zlecenie Biu 
ra Planowania Przestrzennego 
ogłosił otwarty ogólnopolski 
konkurs. Jego przedmiotem 
było uporządkowanie prze­
strzenne rejonu Czeszewa (Po 
znańskie) oraz rozwiązanie 
architektoniczne obiektów wy 
poczynkowych na bazie ujęcia 
mineralnych wód termalnvch.

Konkurs podzielono na dwa 
etapy. Wczoraj nastąpiło roz 
strzygnięcie pierwszego. Rów 
norzędne nagrody przyznano 
dwom zespołom oraz jedno

wyróżnienie II stopnia. Auto­
rami jednej z nagrodzonych 
prac są architekci — Mar? 
Fikus, Jbrzy Gurawski i Mi 
chał Ankiersztajn (współpra 
ca graficzna) z Poznaniaf a 
drugiej — Wojciech Obtuło 
wicz, Danuta Olęcka, Bar? u / 
Papraszewska, Maria Stanięć 
Stanisław Nesterski i inżvnier 
Zdzisław Jankowski (autor 
konstrukcji) z Krakowa. Wv 
różnienie otrzymała praca ze 
społu katowickiego.

Rozpisanie drugiego etapu 
konkursu nastąpi w połowie 
przyszłego roku, (an)

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dziś w 
Wielkopolsce: zachmurzenie duże, 
z większymi przejaśnieniami, miej 
scami przelotne opady.

Temperatura maksymalna od 
plus 8 do plus 10 stopni, minimal 
na od plus 3 do plus 5 stopni. 
Wiatry umiarkowane i dość silne, 
okresami porywiste, południowo- 
'achodnte i zachodnie.

Wczoraj o godz. 18 zanotowano 
następujące temperatury, w Po­
znaniu, Lesznie i Pile plus 12 
stopni, w Kaliszu i Koninie plus 
U stopni, ciśnienie 992 hPa, czyli 
7H.6 mm.

D? S eiS/y S?. w\ nló OCyjny 

opracował Roch Kowalski.
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W stronę nadzwyczajnego IX Zjazdu PZPR

Przywództwo dziś i jutro
Skarga 

na przyjmowanie skargZniecierpliwienie społeczne, które wy­
twarzają także organizacje par- 
tyjne szybko narasta i obejmuje 

trzy główne kompleksy spraw, o których są­
dzi się, że rozwijają się zbyt wolno i nie za­
wsze we właściwym kierunku. Inaczej mó­
wiąc, jesteśmy coraz silniej zdenerwowani 
faktem, że tak zwane wychodzenie z kryzy­
su odbywa się drogą prowadzącą, jak dotąd, 
w dół, a to na skutek:

— Wolnego postępu odnowy sposobu sprawowa­
nia władzy państwowej oraz reformowania stylu 
partyjnego przywództwa w kierunku jego demo­
kratyzacji oraz oczyszczenia szeregów partii z 
osób skompromitowanych politycznie i moralnie.

— Hamowania w praktyce przy deklaracji w 
teorii swobodnego rozwoju systemu samorządno­
ści społecznej, poczynając od stosunku do nowego 
ruchu związkowego a kończąc na tłumieniu wy­
chodzących od samego dołu inicjatyw załóg pra­
cowniczych, środowisk wiejskich, wspólnot wybor­
czych, organizacji spółdzielczych, służb socjalnych 
i organów administracji terenovyej.

Brak spójnego scenariusza działań zdolnych po­
wstrzymać zjawisko pogrążania się gospodarki, a 
z nią — rynku, w chaosie i to zarówno w sferze 
doraźnych rozwiązań zdolnych odwrócić obecne 
tendencje dalszego rozrastania się aparatury pro 
Aukcyjnej, jak — przede wszystkim — w przędmio 
cie przygotowania kompleksowej reform}' systemu 
społeczno-ekonomicznego kraju.

Wszystkie te zarzuty kierowane są, jak 
wynika z przedstawionej próby diagnozy sy 
tuacyjnej, ku górze i mają postać silnego 
fermentu, w którym łączą się bardzo różne 
racje, artykułujące rozmaite interesy i po­
wodujące się bardzo różnorodnymi argumen 
tami. Niezależnie od całej jednostronności, 
a tym samym niesprawiedliwości tak ukie­
runkowanej presji nastrojów, jest ona real­
nym faktem politycznym i wynika z samej 
natury odpowiedzialności, jaka ciąży na 
władzy.

Przecież w całej tej powikłanej niezwykle 
lawinie nastrojów można, jak mi się wyda- 
je, dojrzeć prosty, generalny podział na opty 
mistów i pesymistów. Osobiście należę do 
tych pierwszych i pilnie obserwuję co robią, 
mówią, myślą ludzie mojej wiary. Nie jest 
'to, chciałbym dodać, optymizm łatwy ani 
wiara w cuda, a raczej przeciwnie — wizja 
drogi przez mękę, przez lawinę dramatów 
osobistych i obrachunków publicznych, na 
końcu której jednak świta nadzieja na moż 
liwość spełnienia się pragnień narodu, który 
chce żyć i pracować w ładzie społecznym 
zgodnym co dń jęty z zasadami ideowymi i. 
etycznymi śdcjalizmir.' ’ ■

Nikt z nas optymistów nie wie, ile to musi je­
szcze trwać, zanim wychodzący z klasy robotni­
czej zdrowy, czysty i aktywny nurt nowej siły 
uwolni partię od balastu antydemokratycznej ruty 
ny administrowania swoimi członkami, organiza­
cjami społecznymi i instytucjami państwa, 'zanim 
on oczyści ją od ludzi, którzy za tę tragiczną de­
formację historycznej roli przywódcy świata pra­
cy ponoszą osobistą i często cynicznie spełnianą 
odpowiedzialn ość.

Ale to się już odbywa, ma swój punkt wyj 
ścia w treściach VI Plenum KC PZPR, swą 
kontynuację na dramatycznych zebraniach 
szeregowych działaczy partyjnych z ręprezen 
tantami kierownictwa i 'Swój postęp w wyła­
nianiu się w tym procesie nowych, mają­
cych pełny mandat zaufania robotniczego ak 
tywistów. To się już odbywa w sposób naj­
głębiej poważny, rewidujący krytycznie i 
konstruktywnie cały dotychczasowy stan rze 
czy oraz wysuwający równocześnie pierwsze 
postulaty robocze torujące drogę do nowego 
programu, nowej struktury i nowej pozycji 
partii w społeczeństwie — do zasad, jakie 
chcemy wypracować i ustanowić na nadzwy 
czajnym IX Zjeździe PZPR.

W odradzającej się partii nie może być, i nie 
będzie, miejsca dla ludzi, którzy ją wywłaszczyli 
zarówno z praw do wewnętrznej demokracji, jak 
i z możliwości przewodzenia społeczeństwu, dzię­
ki autorytetowi awangardy, owej zbiorowej mądro 
ści i historycznemu posłannictwu klasy robotni­
czej, ludzi którzy swymi błędami lub łajdactwa­
mi zaszargali nawet jej dobre imię z tytułu ideo- 
wości, czystości intencji. Ból największy sprawia 
tylko, że tego oczyszczenia nie podobna dokonać 
z dnia na dzień, że trzeba na to całego procesu 
analiz, ocen, przeobrażeń wewnętrznych, a także 
— w określonym zakresie — amputacji tego wszy­
stkiego, co chore, zwyrodniałe i cynicznie sko­
rumpowane, co — nazywając rzecz po imieniu — 
antypartyjne i antysocjalistyczne.

Rozwój samorządności w państwie stanie 
się wówczas główną, podstawową formą u- 
strojową, przez którą odrodzona partia zacz 
nie sprawować swą nową rolę przywódcy, 
działającego na rzecz postępu społecznego 
— jako partner zajmujący w ciągłej dysku­
sji z organizacjami związkowymi i spół­
dzielczymi, organami przedstawicielskimi i 
społecznymi miejsce syntetyzatora racji oby 
watelskich, bezstronnego arbitra w sprzecz­
nościach ujawniających się interesów i gwa 
ranta praw demokratycznych. Dzisiaj dość 
daleko jej jeszcze do tej roli, gdyż drogę do 
niej hamują i stare przyzwyczajenia do na­
rzucania swej woli miast jednania sobie 
zwolenników, i zagubieni ludzie zrośnięci z 
tym stylem działania czy to z racji niemoż­
ności czy odmowy zrozumienia jego katastro 
falnych konsekwencji. Ale nie jest te, żeby 
rzec całą prawdę, jedyna przeszkoda bloku­
jąca drogę do podwójnej, na umowie społecz 
nej opartej odpowiedzialności za nowy po­
rządek kierowania sprawami publicznymi. 
Rodzące się instytucje samorządu społeczne­
go, z niezależnymi, samorządnymi związka­
mi zawodowymi jako ich głównym ekspo- 

; ^.rięntęm, też; uczą się dopiero, poszukują, 
kształtują formy swojej roli partnera współ 
decydującego o losach państwa. I też popeł­
niają błędy. Jest to więc w sumie proces 
szalenie trudny i kosztowny, wstrząsający 
raz po raz kondycją psychiczną całego na­
rodu. Trzeba przecież wyraźnie stwierdzić, 
że o jego przyszłości zadecyduje partia, ści­
ślej — odzyskanie przez nią zdolności przy­
wódczej opartej na odbudowie zaufania spo- 
łpc7npPo

ZBIGNIEW JURKIEWICZ

Uczennice 
z „Polanii‘l

Prawie 200 osób uczy się w Przy 
zakładowej Szkole Wielkopol­
skich Zakładów Obuwia „Pola­
nia1' w Gnieźnie. Tego kiedyś 
męskiego zawodu uczą się dzi­
siaj wyłącznie dziewczęta. Na 
zdjęciu: uczennice podczas ćwi­
czeń w . szkolnych warsztatach.

Fot. — R. Królak

Jeśli urząd lub instytucja 
zwlekają z wydaniem 
decyzji, jeśli w ośrodku 

zdrowia nie można uzyskać 
porady, bo lekarz zachorował, 
a o zastępstwie nie pomyśla­
no, gdy kierownik sklepu nic 
chce przyjąć reklamacji kupie 
nego w nim towaru-bubla, to 
niejeden petent, pacjent, 
klient decyduje się zareago­
wać złożeniem skargi. Poskar 
żyć chce się zwierzchnikowi 
tych, którzy postąpili niewłaś 
ciwie. Teoretycznie — „nie 
ma sprawy”: na każdym kro­
ku wywieszka informuje, że 
dyrektor, prezes lub inny wy 
soki funkcjonariusz admini­
stracji przyjmuje w określo­
nych godzinach skargi i wnio 
ski obywateli. Czy rzeczywi­
ście tak łatwo dostać się do 
samego szefa, by wyłuszczyć 
mu swoją sprawę i prosić o 
interwencję? Chcąc odpowie­
dzieć na to pytanie, w ponie­
działek — 3 listopada obszed­
łem kilkanaście poznańskich 
urzędów i instytucji.

Poznańska Spółdzielnia Mie 
szkaniowa. Na tabliczce wypi­
sano, że dyrektor lub jego za 
stępcy przyjmują skargi m. 
in. w każdy poniedziałek od 

godziny 15 do 17.
— Czy dyrektor będzie dzi­

siaj przyjmował? — pyta se­
kretarkę jeden z interesan­
tów.

— Nie, ale może pan złożyć 
skargę u wicedyrektora.

— U niego już byłem, teraz 
chciałbym jednak porozma­
wiać z szefem.

— To proszę spróbować kie 
dy indziej, może w piątek od 
dziewiątej do jedenastej.

W tych godzinach przecież 
pracuję.

, — No to niech pan przyj­
dzie w następny poniedzia­
łek...

Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Handlu Wewnętrznego. 
Wywieszka informuje: „Dy­
rektor przyjmuje skargi w go 
dżinach od 15 do 17”.

— Ja. ze skargą — zwraca 
się do sekretarki starszy męż­
czyzna.

— Proszę bardzo, niech pan 
wchodzi do gabinetu.-

— A więc jest dyrektor?
— Jest wicedyrektor...
Wojewódzki Związek Spół­

dzielni Pracy. Klient, który 
przyszedł wpfost z punktu 
„Świtu” oświadcza, że chciał- 
by się poskarżyć prezesowi.

— Nie ma prezesa — infor­
muje pani w sekretariacie.

— To może wiceprezes mnie 
przyjmie?

— Też go nie ma, ale ja od 
biorę skargę. O co chodzi?

Klient wycofuje się, bo chce 
iednak rozmawiać z prezesem.

Wojewódzka Spółdzielnia 
Spożywców „Społem”. Tutaj 
szefowie też są nieobecni. 
Skargi przyjmuje pan, który 
orzedstawia się jako „pracow- 
iik spółdzielni”...

Oddział Wojewódzki Pań­
stwowego Zakładu Ubezpie­
czeń. Interesantka szarpie 
klamkę przy drzwiach sekre­
tariatu dyrektora.

— Co to, czytać pani nie 
umie? — drwi sprzątaczka.

Interesantka sięga po oku­
lary i czyta: „Dyrektor od­
działu przyjmuje obywateli, 
zgłaszających się ze skarga­
mi i wnioskami w każdv po­
niedziałek od 10 do 15” Prze 
czytawszy — odchodzi, zegar 

-wskazuje bowiem pół do 
czwartej. Mpże wróci tu za 
tydzień, w godzinach, w któ­
rych powinna pracować...

Wojewódzka Stacja Sani­
tarno-Epidemiologiczna. Nie 
ma informacji o przyjmowa­
niu skarg. Sekretarka,-indago 
wana w tej sprawie, wskazuje 
tabliczkę: „Dyrektor i jego 

' zastępcy przyjmują codzien­
nie w godzinach urzędowania 
8 — 15, w soboty od 8 do 13”, 
po czym dodaje, że w tych 
godzinach odbierane są także 
skargi.

— Jeśli ktoś w tym czasie 
pracuje, to wołałby przyjść 
po pracy — mówię.

— Ale kończymy urzędowa 
nie o piętnastej, w soboty o 
trzynastej.

Urząd Wojewódzki. Na kory 
tarzach pełno obwieszczeń wo 
jewody:

„W Urzędzie Wojewódzkim 
oraz we wszystkich urzędach 
miast, gmin, miast i gmin w 
województwie poznańskim, a 
także w jednostkach podleg­
łych w-ojewodzie poznańskie­
mu, obywateli przyjmuje się 
i załatwia ich * indywidualne 
sprawy w pełnym wymiarze 
godzin urzędowania: w ponie­
działki od 8 — 17, w soboty 
od 8 — 13, w pozostałych 
dniach od 8 — 15. Powyższe 
dotyczy ' również przyjęć oby­
wateli w sprawach skarg i 
wniosków”.

Pierwsze wrażenie: lepiej 
być nie może. Chcesz pilnie 
złożyć skargę — nie musisz 
czekać do poniedziałku. Może 
cię, interesancie, przyjąć i 
wojewoda, i dyrektor każde­
go wydziału.

Jest to wszakże tylko teo­
ria. Trzeba mieć wyjątkowe 

. szczęście, by trafić na taką 
chwilę, w której wojewoda i 
dyrektorzy wydziałów, prezy­
denci miast i naczelnicy 
gmin są w urzędach, mając 
czas dla tak zwanych indy­
widualnych interesantów. Nie 
jednokrotnie się zdarza, cze­
go doświadczył także chyba 

każdy dziennikarz, ze nieosią 
galne jest całe kierownictwo 
wydziału Bo — na przykład 
dyrektor w Warszawie, jeden 
jego zastępca na naradzie, a 
drugi towarzyszy delegacji za 
granicznej. Nie są to zarzu­
ty, lecz stwierdzenie faktów: 
funkcjonariusze administracji 
państwowej mogą urealnić 
swoje kontakty ze skarżący­
mi się tylko wówczas, gdy na 
ten cel wyznaczy się — tak, 
jak to było kiedyś — kilka go 
dżin tygodniowo. Dyrektorowi 
wydziału Urzędu Wojewódz­
kiego lub prezydentowi mia- • 
sta łatwiej będzie wtedy dopa 
sować swój program zajęć 
do stałych terminów przyjmo 
wania skarg, niż teraz zmie­
niać go na poczekaniu, by 
wysłuchać petenta, przycho­
dzącego w różnych godzinach 
urzędowania. Dzięki/ temu 
funkcjonariusze administracji 
państwowej mogą stać się o- 
siągalni, czego wymaga zresz 
tą od nich Kodeks Postępowa 
nia Administracyjnego:

„Art. 253 § 1. Organy pań­
stwowe oraz organy organiza 
cji społecznych obowiązane są 
przyjmować obywateli w 
sprawach skarg i wniosków w 
ustalonych przez ' siebie 
dniach i godzinach. § 2. Kie­
rów’ n i c y (podkr. red.) or­
ganów wymienionych w § 1 
lub wyznaczeni przez nich za 
stępcy zobowiązani. są przyj­
mować obywateli w sprawach 
skarg i wniosków, co naj­
mniej raz w tygodniu. § 3. 
Dni i godziny przyjęć powin­
ny być dostosowane do po­
trzeb ludności, przy czym 
przynajmniej raz w tygodniu 
przyjęcia powinny się odby­
wać w ustalonym dniu p b 
godzinach pracy (podkr. 
red.)...”.

Konfrontacja tych przepi­
sów z tym, co ustaliłem, 
świadczy, że są one powszech 
nie naruszane. Ze szkodą dla 
tych, którzy składają skargi i 
dla tych, którzy mają je od­
bierać, a wyręczają się często 
szeregowymi pracownikami. 
Szkoda polegą na tym, że pe 
tent nie może skorzystać z 
przysługującego mu prawa i 
tym samym spowodować in­
gerencji szefa, korygującej 
błędy jego podwładnych. Dla 
szefów natomiast instytucja 
skarg to bezpośredni kontakt 
z życiem-. Ułatwia on nie tyl­
ko rozpoznanie potrzeb spo­
łecznych, ale także skontrolo 
wanie sposobów ich zaspoka­
jania. Oczywiście, bywają 
skargi niesłuszne, szkalujące 
niewinnych ludzi, a nawet 
zgłaszane przez pieniaczy, jed 
nak na ogół łatwo je odróż­
nić od tych, które są uzasad­
nione. Skargi muszą więc być 
traktowane jako sygnały po­
trzeb ,i impulsy działania.

MICHAŁ ŁUCZAK

CZARNO-BIAŁYM

Któregoś roku mój do­
bry znajomy przeby­

wał kilka miesięcy w Fin­
landii. Gdy na jednym ze 
spotkań opowiadał mi o 
tym kraju iluś tysięcy je­
zior, uwagę moją zwróciły 
nie opisy pięknej przyrody, 
lecz sprawy społeczne, sto­
sunki międzyludzkie. Pa­
miętam, że relacjonować 
jak to pewnego razu poli­
cja przyłapała jednego z wi 
ceministrów na jezdzie sa­
mochodem po wypiciu kil­
ku kieliszków wódki (a mo­
że kufla piwa). Winowajca 
został ukarany — po błys­
kawicznej rozprawie — pra 
ca na rzecz miasta, trwają­
ca trzy miesiące. Odbywszy 
tę karę powrócił na swć 
stanowisko, nie przestając 
być szanowanym obywate­
lem, który doskonale wy­
wiązywał się ze swoich obo­
wiązków i powinności.

Teraz — .przed kilkoma, 
dniami — opolskie środki 

masowego przekazu donios 
ły, iż w Bułgarii ukarano 
kilka wysoko postawionych 
osób: dyrektora Bułgar­
skich Kolei Państwowych, 
naczelnika dworca Sofia, 
pierwszego zastępcę minis­
tra transportu i dyrektora 
Milicji Ludowej. Kary — 
zapewne dotkliwe, bo „bi- 
jące po kieszeni” — wymie­
rzono wspomnianym za za­
niedbania, w wyniku któ­
rych pierwszy, obfity śnieg, 
spowodował perturbacje na 
drogach tego bałkańskiego 
kraju.

W naszej polskiej prakty­
ce nie znamy podobnych 
przypadków, choć njemal 
co roku pisze się w prasie 
bądź mówi w radiu i tele­
wizji. o skutkach rozmai­
tych zaniedbań, w rezulta­
cie których — w przypad­
kach srogich, śnieżnych 
zim — niedomagała komu­
nikacjo masową, zakłóce­
niom ulegał transport pub­

liczny. Tak jakoś bywało, 
że każdy z mniej lub bar­
dziej winnych się wytłuma­
czył (najczęściej trudnością 
mi obiektywnymi, zasko­
czeniem, niespotykanymi 
kaprysami pogody) i,.'. wszy 
stko pozostawało po stare­
mu. A jeśli nawet ktoś tam

Minister
też człowiek..*

w rezultacie ciężkiej zimy 
zostawał zdymisjonowany, 
to społeczeństwo nie do­
wiadywało się o rzeczy wis-' 
tej przyczynie odejścia czło 
wieka z wysokiego stano­
wiska.

Karanie nie jest lekars­
twem na wszystkie doleg­
liwości i szeregu z nich nid 
zlikwiduje. Choćby dlatego, 
że różne są' przyczyny zła. 
niedomagań, braków i róż­
nych niedociągnięć. Ale 
jedno można stwierdzić: za 
większość niefortunnych w 

skutkach zjawisk czy posu­
nięć odpowiadają ludzie. I 
na niższych stanowiskach 
i na wysokich.

Bardzo zaś często coś dzie 
je się źle z powodu błęd­
nych, nieumotywowanych, 
pochopnych decyzji. Prze- 

cięż błędną decyzją jest sia­
danie za kierownicą samo­
chodu po pijanemu (także 
w przypadku, gdy czyni to 
minister), jak i wynikiem 
takiejże dęcyzji jest nie pod 
jęcie w porę starań, by 
uniknąć przykrych skutków 
zimy. Powołuję się na dwa 
przykłady — przytoczone 
wyżej — by umotywować 
słuszność sankcji, zastoso­
wanych wobec winnych. 
Ale owe dwa przykłady nie 
powinny nam zamykać 
oczu na inne postawy, przy­

noszące często szkody — 
jednostkom i społeczeń­
stwu, gdyż- w niektórych 
publikacjach prasowych lan 
suje się ostatnio teorię, że 
na przykład błędne decyzje 
ekonomiczne nie mogą być 
traktowane jako szkodnic­
two.

Chciałbym przeciwko ta­
kiemu twierdzeniu zaopo­
nować. Po prostu dlatego, 
że wiele niesłusznych — z 
punktu widzenia, możliwoś­
ci naszego krajd — decyzji 
i postanowień wpędziło gos 
podarkę w zaułek, z któ­
rego trudno będzie wyjść. 
Jak bowiem traktować po­
stanowienie dyrektora 
przedsiębiorstwa, który za­
miast dostrzegać możliwoś­
ci produkcyjne swego zak­
ładu, domaga się importu 
jakiegoś półfabrykatu czy 
surowca? Jak oceniać de­
cyzję o zakupie licencji na 
jakiś wyrób, gdy z góry 
wiadomo (a w każdym, ra­
zie ekonomista, dobry dy­
rektor powinien to przewi­
dzieć). że^powstana okreś­
lone trudności w jego wy­
twarzaniu?

Ostatnie tygodnie ujaw­
niły wiele takich właśnie, 
nieprzemyślanych i nie 
konsultowanych decyzji.

To prawda, że minister 
też człowiek, mylić sit; mo­
że. I ostatnio zdarzają się 
przypadki publicznej kry­
tyki ministrów. Są i sprawy 
wręcz aferowe, którymi z 
różnych powodów zajmują 
się prokuratury. Ale są i 
takie, których proste rozli­
czenie1 przed, społeczeń­
stwem jeszcze nie nastąpi­
ło. Nie jestem za „polowa­
niami na czarownice”. Gło­
suje wszakże za zlikwido­
waniem nietykalności tych, 
którzy mieli lub mają oczy 
i uszy zasłonięte tak, iż 
nie słyszeli głosów krytyki 
albo sprzeciwu. Żaden dzia 
łącz-gospodarczy, żaden mi­
nister nie może być trak­
towany jako nadczłowiek. 
Ani wówczas? gdy po wódce 
uniera sie prowadzić samo­
chód. ani wtedy, gdy na 
trzeźwo decyduje o budo­
wie fabryki, która później 
nkaże się kulą u .nogi.

EUGENIUSZ COFTA



Środa, 19 XI 19S0Sir. 4 GŁOS WIELKOPOLSKI

• SPRAWY nie tylko MtODYCH
Dozwój samorządności to jeden z tematów, wokół których toczą się długie, niełatwe roz-
** mowy Polaków. Również w środowiskach akademickich. Do redakcyjnej dyskusji na ten 

temat (odbyła się ona w październiku br.) zaprosiliśmy więc przedstawicieli . Politechni­
ki Poznańskiej: profesora dr. hab. inż. CZESŁAWA KRÓLIKOWSKIEGO — prorektora tej 
uczelni, EDWARDA NIEDŹWIEDZIA — studenta V roku Wydziału Elektrycznego; który jest 
członkiem Komitetu Założycielskiego Niezależnego Zrzeszenia Studentów PP, docenta dr. 
hab. inż. JANA SZYMANOWSKIEGO — prodziekana Wydziału Chemicznego i ANDRZE­
JA ZIRNGIEBLA — studenta III roku Wydziału Elektrycznego,^przewodniczącego Rady Wy­
działowej Socjalistycznego Związku Studentów Polskich. Redakcję „GŁOSU WIELKOPOL­
SKIEGO" reprezentowali: zastępca redaktora naczelnego — MARIAN FLEJSIEROWICZ 
i WOJCIECH NENTWIG, który tekst dyskusji opracował do druku.

PYTAŃ IA-OPINIE-WNIOSKI

Akademicka samorządność
„GŁOS” — W ogólnokrajowej dyskusji o 

naprawie Rzeczypospolitej, także w środowi­
sku akademickim, wiele się mówi o potrze­
bie samorządności; nie znaczy to, że do tej 
pory owej samorządności również w szko­
łach wyższych nie było. Samorządność ma 
tam przecież tak długą tradycję, jak same 
uczelnie, ale jej zakres był dyskusyjny...

C. KRÓLIKOWSKI —. Rzeczywiście, róż­
nie ostatnimi laty z tą samorządnością by- 
wało. Jej'potrzebę powszechnie uznawano, 
lecz uczelniana codzienność była inna — 
szkoły wyższe nie miały wystarczającej sa­
modzielności, koniecznej do» .realizowania 
idei samorządności. Na przykład w tak waż 
nej, wręcz, podstawowej sferze naszej dzia­
łalności, jaką jest dydaktyka. Przeprowadzo 
na przed dziesięcioma laty reforma przewidy 
wała prawie pełną samorządność uczelni w 
zakresie planów i programów studiów. Tyle, 
te na owych przewidywaniach i zapewnie­
niach się skończyło. Mimo opracowania 
przez uczelnie własnych programów, działa­
jące przy resorcie zespoły dydaktyczno-wy­
chowawcze narzucały przeważnie inne zda­
nie w tej mierze. Pbowiązujące programy 
krytykowali studenci, krytykowaliśmy i my. 
źe skutkiem znikomym. Stąd też znaczna 
część zgłaszanych obecnie postulatów doty- 
8«y właśnie uzyskania znaczniejszej samo- 
daiełności szkół w tym względzie. Sądzę, że 
Politechnika Poznańska należy do uczelni 
mających możliwości, by z takiej samodziel­
ności korzystać. To znaczy —■ by w rezul­
tacie konsultacji tworzyć własne programy, 
studiów i decydować — w drodze wyborów 
— o składzie władz uczelnianych i wydziało­
wych.

i. SZYMANOWSKI — Na szczeblu wy­
działu pewne formy samorządności jednak 
istniały. Dziekan miał prawo decyzji w kwe­
stiach naukowo-dydaktycznych w porozumie 
niu z radą wydziału, organem wcale nie 
fikcyjnym i nie niemym. Na szczeblu uczel­
ni samorządność miała jednak wymiar mniej 
realny, bo chociaż na przykład układano 
własne programy, to i tak był realizowany 
właściwie program ministerialny, wspólny 
dla wszystkich uczelni tego samego typu, 
"to swoisty nónsens, gdyż uczelnie miały róż­
nie możliwości jego realizowania. Zindywi­
dualizowane programy kształcenia są po pro 
stu koniecznością.

Nie wszystko od uczelni zależy
«. NIEDŹWIEDŹ — Dam przykład wspom 

nianego przez pana dziekana nonsensu. Na 
kierunku informatyka mieliśmy problem z 
przesunięciem dwóch zajęć: laboratorium 
©•raz wykładu z elektroniki. Chodziło o zlik­
widowanie absurdu: najpierw tnusieliśmy 
się przygotowywać do ćwiczeń praktycznych, 
a dopiero w kolejnym semestrze otrzymywa 
liśmy wiedzę teoretyczną o tym przedmio­
cie. Zgłaszając nie jeden raz propozycję w 
tej sprawie dziekanowi, słysżeliśmy odpo­
wiedź: ‘żeby zmienić program, trzeba mieć 
zgodę ministra. I na tym się kończyło. Poz­
bawieni byliśmy jakiegokolwiek wpływu na 
zmianę sytuacji.

„GŁOS” — Lecz przecież samorządność 
akademicka to nie tylko możliwość ffamo- 
dzielnego stanowienia czy ulepszania pro­
gramów i planów studiów...

A. ZIRNGIEBL — Oczywiście, że ńie. Cho­
ciaż dla nas, studentów, a myślę, że i dla 
naszych nauczycieli, jest to sprawa pierwszo 
rzędnej wagi. Innym przejawem samorząd­
ności jest współudział przedstawicieli mło­
dzieży w organach zarządzających uczelnią. 
Dotychczasowy regulamin i organizacja szko 
ły wyższej gwarantowały studentom ucze­
stnictwo w ciałach kierowniczych — radach 
wydziału, radach szkoły i wydziału do spraw 
młodzieży, nawet w senadie: Lecz w pierw­
szym i ostatnim z wymienionych organów 
zaśiadaliśmy bez prawa decyzji, a dwa pozo­
stałe miajy jedynie kompetencje doradcze.

„GŁOS” — Czyli w tym zakresie studen­
cka samorządność miała dla studentów cha- 
mkter raczej teoretyczny?

A. ZIRNGIEBL — Może nie w stu pro­
centach, gdyż niejednokrotnie nasze głosy 
odnosiły jakiś skutek, na przykład — w 
sprawie zmian układu sesji. Niemniej zbyt-^ 
rzadko wpływaliśmy w sposób decydujący 
na oczekiwane przez środowisko zmiany, co 
nie satysfakcjonowało braci studenckiej.

„GŁOS” — Czy jednak jako organizacja 
studencka wykorzystywaliście w pełni ist­
niejące możliwości samorządnego działania?

Żeby studencki głos się liczył
A. ZIRNGIEBL — Na pewno nie w pełni. 

Ale skoro z przyczyn, o których już mówi­
łem, większość tych ciał kolegialnych w do­
tychczasowym kształcie się nie sprawdzała, 
powinny być zlikwidowane lub przekształ­
cone tak, aby — jak wnosi młodzież akade­
micka — otrzymały prawo podejmowania 
wiążących decyzji i przewidywały większy w 
tym udział studentów. Tak„ żeby ten studen­
cki głos się naprawdę liczył.

C. KRÓLIKOWSKI — Muszę jednak, wy-' 
powiedź kolegi uzupełnić. W radach wydzia­
łów i radach do spraw młodzieży w Politech 

Uczestnicy dyskusji (od lewej): prof. dr hab. inż. Czesław Królikowski, doc. dr hab. inż. Jan 
Szymanowski, Andrzej Zirngiebl i Edward Niedźwiedź.

Fot. — R. Królak

nice Poznańskiej reprezentanci studentów 
stanowią trzecią część składu, mimo że po- 
przepisy nię przewidują tak licznego udziału 
studentów. Nasza uczelnia należała do tych, 
w których wyrażano opinię, że wspomniane 
organy winny posiadać uprawnienia nie tyl­
ko do opiniowania, lecz i do ich egzekwowa 
nia wniosków. To prawda,' co mówił kolega 
Niedźwiedź, że władze szkoły były ograniczo 
ne przez decyzje ministerstwa, ale prawdą 
jest także to, że kierownictwo politechniki, 
nie pytając szefów resortu załatwiało wiele 
spraw, które postulowali pracownicy i stu­
denci. Między innymi związanych z weryfi­
kacją i modyfikacją programów studiów, za 
twierdzonych przez Ministerstwo Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki.

„GŁOS” — Istotnym elementem samorząd 
ności jest możliwość demokratycznego wpły 
wu określonej społeczności na skład swego 
kierownictwa. Głośno dyskutowany problem 
wyboru władz uczelni już pan rektor zasyg­
nalizował.

, C. KRÓLIKOWSKI — Wysuwane ostatnio 
propozycje zdążają chyba za daleko. Mówi 
się bowiem nie tylko o tym, by wybierać rek 
torów i prorektorów, dziekanów i prodzieka­
nów, ale także dyrektorów instytutów. A 
pewnie wkrótce będzie mowa, żeby w ten 
sposób wyłaniać kierowników zakładów i nie 
wiem kogo jeszcze^. Sugestie resortu zmie­
rzają, aby kandydatów na rektora propono­
wał senatowi do zatwierdzenia minister. 
Społeczność uczelni cłice wyłaniać rektora z 
osób przedstawionych przez senat. Ma to 
swoje dobre, ale i złe strony. Wobec zakresu 
obowiązków, jakimi dzisiaj obarcza się rek 
tora, istnieje możliwość wybrania na to sta-' 
nowisko osoby, która nie spełni tych wymo­
gów. Jeżeli powrócimy do zasady obowiązu­
jącej już kiedyś, że rektor ma być reprezen 
tantem, a sprawy administracyjne prowadzi 
ktoś inny, to większość będzie za tą demokra 

■tyczną formą. Trzeba wszakże te kwestie pre 
cyzyjnie uregulować.

E. NIEDŹWIEDŹ — Postulując wprowa­
dzanie zasady wybieralności rektora, stu­

denci mają na względzie przede wszystkim 
jego pozycję i autorytet w sprawach dydak­
tyczno-naukowych.

A. ZIRNGIEBL — Wcale przy tym nie za­
kładamy, iż ma on być wybierany — po­
wiedzmy — spośród wszystkich samodziel­
nych pracowników nauki. Wiemy, że istnie­
je wtedy szansa powierzenia tej godności 
komuś, kto się do tego nie nadaje. Załóżmy, 
że senat (a w jego składzie i przedstawicie­
le studentów) będzie miał do wyboru pię­
ciu, sześciu kandydatów. To już demokracja, 
chociaż niepełna. Najlepsze byłoby oczywiś­
cie zastosowanie pełnej demokracji poprzez 
powszechne wybory bezpośrednie z udziałem 
całej społeczności akademickiej. Lecz pod 
warunkiem uwolnienia rektora od obowiąz­
ków administracyjnych.

„GŁOS” — Co jeszcze oznacza samorząd­
ność w uczelni?

J. SZYMANOWSKI — Samodzielne roz­
wiązywanie przez studentów kompleksu 
własnych spraw socjalno-bytowych, co w 
praktyce już zdaje egzamin.

A. ZIRNGIEBL — Mamy w sprawach eko 
nomicznych rzeczywiście głos decydujący. Z 
tym, że ktoś te nasze decyzje formalnie za­
twierdza i podpisuje. Nie wiem -czy jest to 
nadal konieczne.

J. SZYMANOWSKI — Kilkuletnia prakty­
ka każę mi powątpiewać w słuszność takiej 
propozycji. Pracownicy dziekanatów obawia 
ją się przy takim rozwiązaniu licznych kło­
potów i bałaganu.

Wspólna odpowiedzialność
C. KRÓLIKOWSKI — Pojęcie samorząd­

ności obejmuje nie tylko uprawnienia lecz i 
obowiązki. Oznacza na przykład odpowie­
dzialność. Jeśli ma ona charakter odpowie­
dzialności materialnej, to studenta nią ob­
ciążyć nie można. I w tych przypadkach 
trzeba młodzieży wyjaśnić, do którego mo­
mentu ich wnioski są realne. Myślę, że to 
zrozumieją.

E. NIEDŹWIEDŹ — Samorządność akade­
micka zawiera także faktyczne uczestnictwo 
studentów w pracach naukowo-badawczych, 
do tej pory zbyt nikłe. Z różnych przyczyn. 
Międizy innymi z braku atrakcyjnych tema­
tów wiążących się z tym, co. jako przyszli 
inżynierowie chcielibyśmy robić. Gdyby były 
one bliżej „nowinek technicznych”, byłoby 
do ich realizacji więcej chętnych.

J. SZYMANOWSKI — Sądzę, że nie tyle 
o nowinki, co raczej o niechęć studentów do 
przyjmowania dodatkowych obowiązków tu 

chodzi. Prawda, że zjawisko nie jest pow­
szechne, ale częste.

C. KRÓLIKOWSKI — Nie cheiałbym uspra 
wiedliwiać bierności w tym względzie wie­
lu studentów, ale tłumaczą oni — chyba nie 
bez racji — ten stan także zbytnim przecią­
żeniem programu kształcenia. Mają trudno­
ści ze zmieszczeniem się w czasie, by podo­
łać swym podstawowym, obligatoryjnym obo 
wiązkom. Gruntownej analizy wymaga roz­
ważenie kwestii czy nie powrócić do studiów 
pięcioletnich. Taki model wpłynąłby chyba 
i na uaktywnienie badawcze słuchaczy.

„GŁOS” — Ustaliliśmy, w głównych ry­
sach, zakres przedmiotowy samorządności. 
Kto jednak powinien zasiadać w kierowni­
czych ciałach kolegialnych, kto ma zarządzać 
uczelnią?

A. ZIRNGIEBL — Rada Uczelniana SZSP 
opracowała i przekazała władzom politech­
niki projekt systemu samorządu studenckie­
go. Zakłada on faktyczny udział studentów 
we wszystkich organach kolegialnych i w 
podejmowaniu prawie wszystkich (wyłącza­
my oczywiście nadawanie stopni naukowych) 
decyzji ważnych dla szkoły i studentów. O- 
prócz zwiększonej reprezentacji studenckiej 
podnieśliśmy uczestnictwo liczniejszej grupy 
młodych pracowników naukowo-dydaktycz­
nych i reprezentantów pracowników admini­
stracyjnych.

C. KRÓLIKOWSKI — Dobrze, że młodzież 
wnosi o większą i skuteczniejszą reprezenta 
cję w organach szkoły. Można i trzeba dy­
skutować, jakie tu mają być proporcje. Pro­
szę mnie źle nie zrozumieć, ale nie zapominaj 
my, że o kształcie, randze i autorytecie’ uczel 
ni decydują samodzielni pracownicy, nauko­
wo-dydaktyczni. I chyba byłoby . niedobrze, 
gdyby ich reprezentanci stanowili w senacie 
mniejszość.

„GŁOS” — Zwiększenie roli ciał kolegial­
nych, zwłaszćza senatów i rad wydziałów, 
które powinny samodzielnie rozstrzygać naj 
ważniejsze dla uczelni kwestie, ma i ten wa 
lor, że dotychczasowy stan — datujący się 
od roku 1968 — przyczynia »ię między inny­

mi do zobojętnienia pracowników naukowo- 
dydaktycznych i studentów na sprawy całej 
społeczności uczelni.

C. KRÓLIKOWSKI — Rzeczywiście, często 
odczuwaliśmy naszą i studencką niemoc. A 
w takich sytuacjach człowiek po jakimś cża 
sie rezygnuje w myśl porzekadła: „głową 
muru nie przebijesz”..

„GŁOS” — Atrybutem samorządności, jest 
o czym już wspomniano, odpowiedzialność. 
Świetną szkołą jej kształtowania, nabywania 
dojrzałości społecznej i umiejętności samo­
dzielnego podejmowania decyzji przez mło­
dzież akademicką przygotowywaną przecież 
do kierowania w przyszłości zespołami lu­
dzi, zdają się być właśnie samorządne orga­
ny.

A. ZIRNGIEBL — Właśnie. Studenckich 
reprezentantów musi cechować odpowiedział 
ność — za losy uczelni, za należyte reprezen 
towanie interesów koleżanek i kolegów. Ale 
także odpowiedzialność przed swymi wybor­
cami. To odpowiedzialność tym ważniejsza, 
że moralna.

E. NIEDŹWIEDŹ — Student musi mieć 
świadomość, kogo i co reprezentuje. Musi 
być samodzielny, ale zarazem czuć swoistą 
kontrolę pozostałych członków studenckiej 
społeczności.

A. ZIRNGIEBL — Mamy zresztą sądy ko 
leżeńskie, złożone ze studentów i niektórym 
studentom znane nie tylko z teorii. Dyspo­
nują one znacznymi możliwościami sankcji 
zarówno natury moralnej jak i dyscyplinar­
nej. Jestem jednak przeświadczony, że więk 
szość studentów naprawdę wie, nie tylko z 
podręcznika, co oznacza być odpowiedzial­
nym.

„GŁOS” — Wszystko, o czym dotychczas 
mówiliśmy, brzmi słusznię i realnie. Lecz 
przecież z rozpoczęciem roku akademickie­
go sytuacja w zakresie rozwoju samorządno­
ści w szkołach wyższych nagle diametralnie 
się zmieniła; mimo pewnych sugestii czy de­
cyzji ministra. Aby ta samorządność w pełni 
w uczelniach zapanowała, konieczne jest chy 
ba jak najszybsze wejście w życie nowej 
ustawy o szkolnictwie wyższym?

Co można zmieniamy od razu
C. KRÓLIKOWSKI — Tak. Już choćby 

dlatego, że pewnych uregulowań prawnych 
zawartych w poprzedniej ustawie nic, poza 
nową ustawą nie może zmienić. To, co moż­
na, zmieniać będziemy od razu. Na niedaw­
nym kolegium rektorskim, rozpatrując 
wspomniany projekt o samorządności studen 
ckiej przekazany przez Radę Uczelnianą 
SZSP doszliśmy do wniosku, iż do modyfi­
kacji dotychczasowych rad do spraw mło­
dzieży możemy przystąpić bezzwłocznie. W 
jaki sposób? Konsultując to jeszcze z ogó­
łem młodzieży. Powołamy może nowe ciała, 
które zaczną pracować samorządnie, a któ­
rych głównym przędmiotem staną się oczy­
wiście sprawy studenckie. Natomiast co do 
wniosków w kwestii studenckiego udziału w 
senacie i radach wydiziałów — widzimy moż 
liwość faktycznego uczestnictwa’ młodzieży 
do czasu zmiany ustawy w pracach, tych or­
ganów. Na razie będzie ono bez prawa do 
głosowania (co nie znaczy — bez głogu), gdyż 
rektor nie jest władny uchylać przepisy usta 
nowione przez Sejm.

E. NIEDŻWIEÓŹ — Myślę, że samorząd­
ność w uczelniach zapanuje naprawdę wtedy, 
gdy zyskają one większą autonomię i gdy w 
ciałach kolegialnych zasiądą przedstawiciele 
całej młodzieży. W politechnice powitał Ko­
mitet Założycielski Niezależnego Zrzeszenia 
Studentów. Na razie nie posiada on osobowo 
sci prawnej, lecz z czasem ukonstytuuje się 
i będzie chciał również zabrać publicznie 
głos. Uważam, że warunkiem koniecznym 
wszelkich rozwiązań w kierunku samorząd- 
nosci jest obejmowanie nimi ogółu studen­
tów i ogółu pracowników.

C‘ — Wszystkie wnioski
obojętnie, od kogo one napływają — trak 

ujemj jako postulaty całej młodzieży. Za­
równo SZSP jak i zalążek NZS mają pra­
wo podnosić sprawy dotyczące studentów. 

ie dzielimy studentów zależnie od przy­
należności organizacyjnej. Wszyscy są po pro 
stu studentami naszej uczelni, a w jejJor- 
dzieżyh ZnajdŁi się reprezentanci całej mło- 

łA!^^ ~ Zwiększenie udzia­
łu studentów w radach wydziału uważam za 
tvX mi^dty mnymi dlatego, że wedle do 
tychczasowych przepisów możliwość awansu

0W ?adkow°-dydaktycznych uwa- 
nń osi^gnięciami naukowy­mi. Mimo ze głodnym celem uczelni jest 
aKdemŁk' 1 Wy^howywanie, nauczyciela 
akademickiego rozlicza się z czego innego, 

o oczywista sprzeczność. Zwiększę- o licz- 
aktywności studentów tych 

radach przesunie punkt ciężkości w właś 
ciwym kierunku. Ale napotyka ło na ono^ 
znacznej grupy pracowników, w tym znacz- 

Gł°Sy i sprze­
ciwu juz do mnie docierają 
rod^te^ - - nowe,
śc nie m udn?sclami- Lecz żadne trudno- 
niu i rozwiń' •yC przeszk°dą w kształtowa- 
ści mim^ akademickiej samorządno­
ści mimo ze sprawa to wcale nienrosta 
społeczne'SWiatd;°mi jesteśmy doniosłej roli 
• p łecznej, którą spełnić ma w tej mierze

Dziękujemy panom za udział w iyskusjL
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• SPRAWY nie tylko MŁODYCH PINIE
Na patronackim papierze

Powiedzieć, że mieszkanie 
w Turku (Konińskie) 
jest problemem, to tak 

jak skarpetki nazwać odzieżą 
Jeden z młodych pracowników. 
Zakładów Przemysłu Jedwab- 
niczego „Miranda” we wnios­
ku o przydział mieszkania tak 
określił dotychczasowe wa­
runki bytowania: jeden pokój 
kuchnia w nim oddzielona pa­
rawanem; woda i wychodek 
na podwórzu. Sufit się wali, 
ściany poobijane dyktą. Miesz 
ka wspólnie z żoną i trójką 
nieustannie chorujących dzie­
ci. Wnioskodawca otrzymał to 
mieszkanie z Urzędu Miejskie­
go jako zastępcze. Jeżeli 
stosować powszechne kryteria 
— znaczy to. że poprawiono 
mu poprzednie warunki miesz 
kaniowe. Jak więc mieszkał 
wcześniej trudno sobie wy­
obrazić. Zakładowy protokół 
wizji lokalnej, dokonanej w 
mieszkaniach ubiegających się 
o przydział. lub zamianę za­
wiera 155 nazwisk; jest to jed 
no z najbardziej przejmują­
cych zestawień starań o ludz­
kie potrzeby bytowe, jaki uda 
ło mi się ostatnio widzieć.

Poznanie tych lakonicznych 
z konieczności faktów pozwoli 
być może na pełniejsze zrozu­
mienie, czym stała się dwa la­
ta temu myśl o pobudowaniu 
w Turku trzech budynków pod 
patronatem młodzieży. Szan­
są — dla wielu jedyną — by 
poprawić fatalne warunki by- 
4owrania. 9 stron zawiera urno 
wa patronacka, dokładnie pre­
cyzująca prawa i obowiązki 
uczestników patronatu. Mło­
dzież zobowiązała się. iż naj­
bardziej absorbujące prace wy 
kona sama; chodziło o wykoń­
czenie mieszkań, roboty ma­
larskie. tynkarskie .elektrycz­
ne. porządkowe i inne, na 
które wykonawcom zazwyczaj 
czasu i sił nie starcza.

W ten sposób przyszli lokato­
rzy — młodzi pracownicy ..Mi­

Trwają dyskusje na wsi. 
Dokonuje się oceny 
przyczyn kryzysu gos­

podarczego i społecznego. Szu 
ka dróg wyjścia z trudnej 
sytuacji, m. in. poprzez samo 
rządne działanie organizacji 
politycznych i społecznych. W 
tym procesie odnowy nie 
braknie głosów młodych rol­
ników — przyszłych lub ak­
tualnych następców w rodzi­
cielskich gospodarstwach, pra 
cowników PGR. spółdzielców, 
inteligencji wiejskiej. Do dys 
kusji tych, dotyczących ne­
wralgicznych spraw wsi i rol­
nictwa włączają się też człon 
kowie Związku Socjalistycz­
nej Młodzieży Polskiej, który 
skupia w swych szeregach zna 
czną część młodego pokolenia 
mieszkańców wsi.

Organizacja ta próbuje o- 
kreślić swoje stanowisko wo 
bec kluczowych problemów po 
Utyki rolnej, zaktywizować 
działalność społeczną w róż­
nych formach samorządu wiej 
skiego. Znalazło to swój wy­
raz w odbytym w ubiegłym 
tygodniu plenum Zarządu Wo 
jewódzkiego ZSMP w Pozna­
niu.

— Zęby mówić o działaniu, 
trzeba w tym samorządzie być — 
stwierdził jeden z mówców. W 
województwie poznańskim ZSMP 
ma na wsi prawie 31 000 członków. 
A jak jest reprezentowana we 
władzach i organizacjach społecz­
nych? Na 82 radnych WRN ze śro 
dowiska wiejskiego, 13 to członko 
wie ZSMP. Proporcja niezła, ale 
już w raidach gminnych jest zu­
pełnie kiepsko, bo na 2725 radnych 
tylko 326 to członkowie ZSMP, z 
których zaledwie 18 pełni funkcje. 
Wcale nie lepiej przedstawia się 
reprezentacja młodych w tak ma 
sowej organizacji, jaką są kółka 
rolnicze, albowiem na 61 390 
członków, tylko 2640 to reprezen- 

randy”, kopalni i elektrowni 
„Adamów”, kombinatu budowla­
nego i kilku tamtejszych spółdzie) 
ni zamierzali odpracować połowę 
wkładu niieszkaniowego. Gwa­
rancja należytego wykonania tych 
prac była bezsporna — mieli ;e 
wykonać sarnj dla siebie.

W „Mirandzie” przyszłych s -zę 
śliwców wybrano na specjał ym 
posiedzeniu młodzież;, i dyrekcji 
zakładu. Osobiście nie chciałbyni 
być w takiej komisji, choć na­
prawdę było w czym wybierać. 
Oto w M-4 prócz wnioskodawcy, 
jego .żony i dziecka zamieszkują 
jeszcze rodzice ubiegającego się 
o mieszkanie, babcia oraz dwie — 
18- i 21- letnia — siostry. Inny 
przykład: na 23 metrach kwa. 
dratowych pięć osób dorosła eh i 
jedno dziecko. Ubiegający się o 
przydział jest od 11 lat człon­
kiem ZSMP; pełni sporo funkcji 
społecznych. Pracuje °d 1.972 ro­
ku w „Mirandzie”; od 5 lat pra­
cuje tam i jego żona. Nikt mi 
nie zasugeruje, że wybrałem przy 
padki skrajne -Na liście 155 ocze­
kujących ną mieszkanie pracow­
ników „Mirandy” są i tacy: 
„dziesięć osób na 2 pokojach w 
mieszkaniu teściów; teść chory na 
gruźlicę”. .Albo: mieszkanie 36 
metrów kwadratowych, szczytowe, 
zacieki, wilgoć, pleśń; wniosko­
dawca zamieszkuje wraz z p ęcio- 
ma osobami. Pracuje w „Miran­
dzie” 30 lat.

Nie istniejące jeszcze miesz­
kania trzeba było jakoś podzie 
lić. A „było co dzielić” — trzy 
M-2. cztery M-3, oraz pięć 
M-4. Kierowano się więc prze­
de wszystkim warunkami za­
mieszkiwania oraz społeczną i 
zawodową aktywnością ubie­
gających się o przydział. Klu­
cze mieli otrzymać w czerwcu 
bieżącego roku, więc zakasali 
rękawy do roboty i czekali 
kiedy będą potrzebni. Czekają 
nadal, bo pierwszy z trzech 
bloków nawet nie „wyszedł” 
z ziemi.

Jest prawdą, że jeden z 
budynków patronackich na 
Śląsku powstawał 7 lat. Mło­
dym z Turku do wyrównania 
tego rekordu pozostało jesz­
cze sporo, ale już dzisiaj

Dla swego środowiska

Nie jak urzędnicy na etatach
tanci ZSMP, z których U2 pełni 
funkcje kółkowe. Dq rzadkości 
należy pełnienie przez młodzież 
obowiązków sołtysów. Jest ich 
tylko 34 na 1031 tych przedstawi­
cieli podstawowych ogniw władzy 
na wsi.

— Szacunku nie zdobywa się tak 
sobie — stwierdziła w dyskusji 
dawna aktywistka ZMW Danuta 
Włodarczyk z Rakoniewic — Jęcz 
trzeba lat ciężkiej pracy, działal­
ności prawdziwie społecznej. Wy 
rosłam w środowisku wiejskim, w 
ruchu młodzieżowym pozbywałam 
się komplektów chłopskiego dziec 
ka.

Stwierdziła ona, że działa­
cze młodzieżowi powinni pra­
cować właśnie społecznie, a 
nie być urzędnikami na eta­
tach.

Takie stanowisko nie bar­
dzo spodobało się niektórym 
członkom plenum, którzy aku 
rat funkcje przewodniczących 
zarządów gminnych oełnią e- 
tatowo. Mówili o trudnościach 
w pracy, z dojazdami do od­
ległych kół wiejskich, o . bra­
ku odpowiednich lokali do ze 
brań i spotkań z młodzieży, o 
niechętnym 'zwalnianiu z ora 
cy przez szefów dla działalnoś 
ci społecznej.

Wśród tych rozważań wy­
różnia! się głos Anny Jędrzej 
czyk z Wyrzeki w gminie 
Śrem. Zastanawiając się nad 
oojęciem, co to Jest samorząd 
wiejski, przytoczyła ona przy- 
klady'dz.iałania. szczególnie lu 
dzi młodych, których nie za­
brakło przy realizacji inic:^- 
tyw społecznych. Właśnie w

twierdzą, że młodzieżowy pa­
tronat 'stał się dla nich karą.

„Miranda” bowiem otrzymała do 
podziału 75 mieszkań z innej Pu­
li, a uczestnicy patronatu — ej 
jakoby wyróżnieni znaleźli się 
na „aucie”. Wiceprzewodniczący 
Zarządu Zakładowego ZSMP. 
Waldemar Tabak, specjalnie „od- 
delegowany” przez dyrekcję i or­
ganizację młodzieżową do „pil­
nowania” spraw patronackich ma 
już teraz tylko jedno zmartwie­
nie: jak umieścić choć pięciu z 
dwunastu uczestników patronatu 
na liście zakładowej; tych miesz­
kających najgorzej. Później, ędy 
już blok patronacki powstanie (?), 
oddadzą 5 mieszkań innym, mniej 
(?) potrzebującym.

By dociec jak to się stało, 
że terminy gwarantowane urno 
wą podp:saną przez 6 arcy- 
zacnych instytucji w Turku 
i Koninie nieustannie były 
zmieniane, a w końcu blok 
stoi jedynie na papierze — 
trzeba detektywistycznych u- 
miejętności. Sprawa turkow- 
skiego patronatu absorbowa­
ła w tym czasie wielu — za­
rządy ŻSMP wszystkich szczeb 
li, urzędy — Miejsk; w Tur­
ku i Wojewódzki w Koninie, 
tamtejsze spółdzielnie miesz­
kaniowe i przedsiębiorstwa 
budowlane. Każdy gdzieś tam 
interweniował, coś tam robił 
i nie sposób dowieść, że nie 
chciał najlepiej. Ale rezultat 
jest taki jaki jest; że ludzie 
zaangażowani w owo przed- 
sięwzięcie przychodzą jeszcze 
do Zarządu Zakładowego 
ZSMP i pytają „Co dalej bę­
dzie z naszym patronatem?”, 
to dowód irracjonalnej nadziei. 
Ignorancją ze strony wszyst­
kich, którzy mieli pomóc w 
powstaniu bloku patronackie­
go jest tak znaczna, że chyba 
zabraknieXwinnych. by ich tą 
odpowiedzialnością obdzielić.

Z Bogdanem Calem — przewod­
niczącym Zarządu Wojewódzkiego 
ZSyp w Koninie zastanawiamy 
się, co dalej. Dla ZSMP rzeczą 
istotną jest to. by młodzież nie

straciła zaufania do pomysłu bu­
downictwa patronackiego, ale 
zamiar ten wydaje mi się niere­
alny. Oto bowiem program bu­
downictwa patronackiego w Ko. 
nińskiem zakładał, że w latach 
1979—1981 powstanie w Koninie. 
Turku, Słupcy i Kole 300 miesz­
kań w ten sposób wybudowanych 
Ten program jest w tej chwili 
makulaturą, ponieważ nje odda­
no dotychczas anj jednego budyń 
ku. Jeden, który ma kształt przy 
pominający coś do mieszkania 
nie może być ukończony, bo bra­
kuje elementarnego wyposażenia 
Szyb nie wystarczy na oszklenie 
nawTet połowy okien, a jedyne, co 
uczestnicy patronatu mają — to 
obietnice.

Przywrócenie owego zaufa­
nia do gwarancji jakich udzie 
lają najbardziej wiarygodne 
instytucje, nie bedzie również 
łatwe. Nie tylko z powodu nie 
dostatków materiałowych, tech 
nicznych i wykonawczych. 

jZb^t dużo doświadczyli mło­
dzi. że na dobra sprawę ni­
kogo pątronat oprócz nich ni« 
mteresuje a nawet jeśli — to 
bezsilność jest powszechna 
Dostrzegli też co inn.ego — kto 
tylko potrafił, oragnał z pa­
tronatu uszczknąć i coś ..dla 
s:ebie”.

Na przykład Wielkopolskie 
Przedsiębiorstwo Sprzęt owo-Budo­
wlane w Poznaniu (Po wielu za. 
biegach zgodziło się) na udostęp­
nienie dźwigu do montażu, aie 
pod warunkiem, że mieszkanie 
otrzyma operator tego sprzętu. 
Ręce opadają przy pisaniu, a cóż 
dopiero przy zabiegach o. to, by [ 
choć jeden budynek w Turku 
rozbrzmią! wreszcie gwarem tych, 
którzy w nim zamieszkają.

Trudno dziennikarzowi — 
patrząc w blat redakcyjnego 
biurka — powiedzieć, co trze­
ba zrobić już nie dla ratowa­
nia „idei młodzieżowego pa­
tronatu nad budownictwem 
mieszkaniowym”, ale dla te­
go. by zawiedzeni. ludżie za­
mieszkali wreszcie w znoś­
nych warunkach. I nie dzien­
nikarz powinien się nad tym 
zastanawiać, lecz ci. którzy 
..położyli” turkowsk; patronat 
od początku do końca. Nawet 
jednak pozbycie się ich, co 
wydaje się naturalną konsek­
wencją odpowiedzialności, nie 
przysporzy turkowskiemu bu­
dynkowi ani jednego piętra, 
ani. jednego mieszkania. A na 
nie przede wszystkim czeka­
ją „skazani” na patronackie 
mieszkania w Turku.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK 
i
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tym czasie, kiedy rola samo­
rządu wiejskiego zmniejszała 
się powszechnie, to w Wyrze- 
ce było inaczej. Na początku 
lat siedemdziesiątych bowiem 
podjęta została inicjatywa bu 
dowy domu kultury.

— Spowodowało to, że wszystkie 
organizacje, jakie są w naszej wsi, 
zjednoczyły się wokół tej spra­
wy, wyszły z wąskiego kręgu 
swoich zainteresowali, zaczęły pra 
cować wspólnie na rzecz środowi 
ska.

Dom zbudowano przy wy­
datnym udziale młodych. Ko­
ło ZSMP jest jego gospoda­
rzem, dokonuje wielu napraw 
i remontów we własnym za­
kresie, za co jest zwolnione z 
opłat za korzystanie z obiek­
tu.

— Samorząd nie istnieje dla 
tych, którzy do dnia dzisiejszego 
nie odpowiedzieli konkretną rea­
lizacją na postulaty ludzi wsi, dla 
tych, którzy patrząc na przemysł 
zapomnieli, .że to wieś może dać 
kalorie tym ciężko pracującym w 
górnictwie, hutnictwie i gdzie in 
dziej! — wołała z mównicy A. 
Jędrzejcżyk. — Mówi się, że mło­
dzież ucieka ze wsi. A czy wiecie 
dlaczego? Na pewno nie dlatego, 
że warunki socjalne są złe, bo w 
wielu przypadkach są lepsze niż 
w mieście. Uciekają ze wsi dlate­
go, że nie chcą pracować koniem 
i pługiem czy też zużytymi ciągni 
kami i maszynami mającymi po 
dziesięć i więcej lat, a o nowych 
’ie ma co marzyć.

Potwierdzeniem tej opinii

był głos Stanisława Kasprza­
ka z Orzeszkowa w • gminie 
Dominowo, który mówiąc o 
inicjatywie zorganizowania 
kluibu użytkowników ciągni­
ków, nić mógł zrozumieć ta­
kich nonsensów w naszej gos 
podarce, kiedy na zwykły ab 
sypnik do ziemniaków rolnik 
musi zapisywać śię na listę i 
po dwóch latach czekania da 
lej nie ma szans na kupno.

— Więcej dla wsi, będzie więcej 
ze wsi! — w tym zdaniu jest goto 
wość młodych do podjęcia wysił­
ku na powiększanie produkcji 
żywności, pod warunkiem wszak­
że lepszego zaopatrzenia wsi w 
środki techniczne. Padly rozsąd­
ne propozycje wykorzystania 
przez rolnictwo indywidualne wy 
cofywanych z gospodarstw uspo­
łecznionych maszyn i narzędzi.

Z deklaracjami pomocy dla 
wsi w produkcji niektórych 
maszyn, przy zbieraniu pło­
dów rolnych wystąpili na ple 
num reprezentanci młodzieży 
:V>botniczej — Henryk Koma- 
sa z „Pometu” i Henryk Tała 
-owski z ZD Nawe Miasto w 
Poznaniu. Ci, którzy byli za 
jednością ruchu młodzieżowe 
go na wsi i w mieście, skła­
mali się do opinii, żte o tym 
iowinni zadecydować orzede 
wszystkim członkowie kół 
szczególnie na wsi Nie ule”' 
iednak wątpliwości, żc orgar 
zacja m’odzieźowa na wsi mi 
si mieć warunki do autono 
miczr'- n działania.

MARIA POLCYNOWA

OŚRODEK JAKO POMNIK

Z wielkim uznaniem przyjąłem inicjatywę^ wzniesienia 
pomnika ofiar wydarzeń z roku 1956 („Glos z 12 XI 1980). W 
tej sprawie zgłosiłem wniosek przez Uczelniany Komitet 
Koordynacyjny NSZZ „Solidarność” w Politechnice Poznań­
skiej Proponuję mianowicie, aby wybudować pomnik, ale w 
formie budynku, przeznaczonego na ośrodek harcerski lub 
młodzieżowy na Cytadeli. W moim odczuciu nazwa pomnika 
powinna precyzyjnie oddawać treść wydarzeń np Ośrodek- 
Pomnik Protestu Robotników Poznańskich w roku 1956. lub 
Pomnik Protestu Robotniczego — czerwiec 1956. W tej spra­
wie należałoby odwołać się do opinii mieszkańców Poznania.

(3126)
EDWARD DRENCZYK — Poznań

CZY RZECZYWIŚCIE?
10 XI przeczytałam artykuł pt. „Dom Czesława Miłosza w 

Poznaniu?” Wiem, że my, Polacy, mamy gest, lecz czy na­
prawdę dorobek literacki stanowi ku temu Jaki powód? Ilu 
mamy w Polsce świetnych, znanych pisarzy i poetów, którym 
przecież za życia nhród nic nie funduje. Czy ludzie w Pol­
sce naprawdę już powariowali? Nie jestem przeciwniczką 
literatury, wprost przeciwnie, cenię ją i lubię, zwłaszcza poe­
zję, ale na litość boską nie róbmy z Miłosza bohatera naro­
dowego. Nastały ciężkie czasy dla Polski i naszego społeczeń­
stwa. Czy nie byłoby lepiej aby NSZZ w swojej gorliwości 
pomyślały, że nadchodzą śuńęta Bożego Narodzenia, że wie­
le ludzi starych, opuszczonych czeka, aby ktoś do nich wy­
ciągnął rękę? Są w Polsce domy dziecka, a w nich. loiele 
osieroconych, małych dzieci czekających na pomoc. Czy nie 
lepiej za społeczne złotówki im uprzyjemnić ciężki los? (3129)

.A. N. — Poznań

SŁUSZNIE, LECZ... \
Chciałabym przekazać parę uwag, jakie nasunęły mi się po 

przeczytaniu w sobotnim „Głosie” artykułu „Bez dęcia i za­
dęcia” (15—16 XI, w rubryce „Czarno na białym”). Otóż 
oczywiście autor tego felietonu ma słuszność pisząc, że za du­
żo było pompy i pozorów, co często stawało się tylko pretek­
stem do wyłądzania nie zawsze zasłużonych premii i odzna­
czeń. Za przykład może tu służyć budownictwo. Ile to razy 
dowiadywaliśmy się o szumnych uroczystościach z okazji 
rozpoczęcia czegoś, lub Wręczania sztandarówiprzechodnich 
za świetne rezultaty. Sypały się bardzo loysokie odznaczenia 
i wysokie premie, a prawdziwe wyniki znamy obecnie: zaleg­
łości, z powodu których ludzie będą jeszcze następne lata cze­
kali na mieszkania. A już do skandali należy zaliczyć te na 
pokaz robione „przedplanowe oddania do użytku”, chociaż 
pierwotnie zapowiadane terminy już dawno (i czasem nawet 
parokrotnie) minęły. I znów była okazja do libacji, medali 
i premii. Jakoś nikt z przybywających na te „uroczystości” 
oficjeli nie dostrzegał lipy. Nie słyszało się też. by któremuś 
z odznaczonych i nagrodzonych dyrektorów oraz pracowni­
ków odebrano te podstępem wyłudzone zaszczyty i pieniądze.

To jedna strona problemu. Natomiast z własnego doświad­
czenia wiem też, że to. co czasem dla dziennikarzy może się' 
wydaząać zupełnie błahym i tuzinkowym (a więc niewartym 
odnotowywania) wydarzeniem, dla bezpośrednio zaintereso­
wanych. ludzi jest rzeczywiście dużym osiągnięciem i świę­
tem. Najważniejsza bowiem jest uczciwość i rzeczywisty wy­
siłek, jaki został włożony w pracę. Wtedy, tak uważam, za­
równo nagrody, jak odznaczenia (byle nie za liczne, gdyż 
powszednieją.) są uzasadnione. (3151)

WIESŁAW' KOMOROWSKI — Poznań

KOGO OGRANICZAĆ? \
Prosiłbym, aby „Głos” podjął sprawę przywrócenia zlikwi­

dowanych kursów PKS. Jak to wygląda w świetle troski o 
ludzi pracy? Zawsze się mówiło i pisało, że pierwszeństwo 
ma. komunikacja masowa. Tymczasem jest inaczej. Biedny 
zawsze jest pokrzywdzony Ten, kogo stać na prywatny sa­
mochód. może jeździć wygodnie, gdzie się mu podoba. Tym­
czasem dziesiątki ludzi wystają na przystankach i czekają 
na mrozie, aż się zmiłuje jakiś samochód ciężarowy i zabic­
ie. Gdzie tu przejawia się socjalizm, który ma dbać o do­
bro wszystkich? Dba się o prywaciarzy i dygnitarzy, mają­
cych prywatne samochody. Gdy brak jest benzyny, to pro­
szę ograniczyć sprzedaż benzyny prywatnym, samochodom, 
komunikacja masowa winna być rozwijana, a nie ograni­
czana. (3111)

W. JAKIEL — Krzyż 

„REMONT” SZKOŁY W SKÓRZEWIE
W imieniy Komitetu Rodzicielskiego i rodziców dzieci że 

wsi Skórze.wo gmina Dopiewo (Poznańskie) zwracam,y się 
ponownie z prośbą o interwencję redakcji w sprawie remon­
tu i-budowy przedszkola w Skórzewie. Mimo starań u władz 
oświatowych i politycznych (jak Urząd Wojewódzki, Kura­
torium Oświaty i Wychowania oraz Komitet Wojewódzki 
Polskiej- Zjednoczonej Partii Robotniczej w Poznaniu), rć-. 
mont szkoły i dobudowa przedszkola trwa już prawie dwa la­
ta. a miało się to odbyć w ciągu 7 miesięcy. Dzieci trzeba 
dowozić do szkoły te Dąbrówce, osinobusem szkolnym (koszt 
około 300 000 zł rocznie). Oczekują one na osinobus pod pió­
rem szkoły niezależnie od panujących warunków atmosfe­
rycznych. Samochód często się spóźnia, a wielokrotnie nie 
przyjeżdża w ogóle.

Budynek szkoły w Skórzewie nie jest należycie zabezpie­
czony przed włamaniem. Kilkakrotne monity u władz szkol­
nych w sprawie prawidłowego zabezpieczenia szkoły przed 
kradzieżą, nie odniosły skutku. Jedynym zaś pozytywnym 
oddźwiękiem poprzedniej interwencji redakcji „Głosu Wielr 

opolskiego” było to. że po roku szkoła została przykryta 
dachówką i tym samym zabezpieczona przed opadami (1360)

K. DANIE! EWSKI. R MAłECKl
Za Komitet Rodzicielski
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Polacy i Czechosłowak zwycięzcami 
Biennale Fotografii Przyrodniczej

W salonie Poznańskiego To­
warzystwa Fotograficznego 
nastąpi w sobotę, 22 bm. o 
godz. 18 otwarcie wystawy 
będącej plonem konkursu po­
przedzającego XIV Biennale 
Fotografii Przyrodniczej kra­
jów socjalistycznych. Na kon­
kurs autorzy z CSRS, NRD, 
ZSRR i Polski, w liczbie 237 
osób, nadesłali łącznie ponad 
1500 zdjęć oraz barwnych 
przeźroczy. Jury konkursu 
zakwalifikowało do ekspozy­
cji ponad 590 prac 118 auto­
rów.

W dziale prezentującym 
zdjęcia przyrodnicze Grand 
Prix, ufundowane przez Mi­
nistra Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego, uzyskał Włodzi­
mierz Łapiński (Polska), w 
dziale „Człowiek i środowi­
sko” taką samą nagrodę —

Polska prapremiera 
opery B. Brittena -

(Inf. wł.) Pierwszą w bieżą­
cym sezonie artystycznym 
polską prapremierę proponuje 
w najbliższą sobotę (22 listo­
pada) poznański Teatr Wielki 
jm. Stanisława Moniuszki. Re­
pertuar tej sceny powiększy 
się o utwór B. Brittena we­
dług libretta W. Plomera pt. 
„Rzeka krzyczących ptaków” 
(„Curlew river”). To orygi­
nalne dzieło, którego świato­
we prawykonanie odbyło się 
w 1964 roku w Wielkiej Bry­
tanii, powstało pod wpływem 
wielkiego wrażenia jakie wy­
warł na kompozytorze trady­
cyjny teatr japoński.

Utwór ten w ramach cyklu 
„Polihymnia w galerii” wy­
stawiony będzie w holu Mu­
zeum Narodowego. Realizato­
rami spektaklu są: Małgorza­
ta Dziewulska (reżyseria i tłu­
maczenie libretta), Ewa Sta­
rowieyska (scenografia), Mie­
czysław Dondajewski (kierów 
nictwo muzyczfte). W przed­
stawieniu wystąpi 13 śpiewa­
ków, przy czym 4 w partiach 
solowych, pozostali utworzą 
swoisty chór. Nietypowy też 
będzie zespół instrumentalny 
— siedmioosobowy, bez dyry­
genta. (wig)

Zmarł profesor 
Z. Papierkowski
(PAP) 18 hm. zmarł w wieku 78 

lat profesor Zdzisław Papierkow­
ski — wieloletni prorektor Kato­
lickiego Uniwersytetu Lubelskie­
go, dziekan Wydziału Prawa i 
Nauk Społeczno - Ekonomicznych 
KUL, prodziekan Wydziału Pra­
wa Kanonicznego KUL.

Nakładem Wydawnictwa Po­
znańskiego ukazały sie:

.Jerzy Mańkowski — „Najpięk­
niej umiera gałąź”, powieść, wyd 
IV S 210, zł 30

Kurt David — „Kąpiemy się w 
piątki. Z pamiętnika nastolatka”, 
przekład z niemieckieigo Marioli 
Zojdż. S 86, zł 18

Richard Hey — „Morderstwo 
nad Lietzensee”, powieść w kon­
wencji sensacyjnej, przekład z 
niemieckiego Brygidy Jodkow- 
skiej. S 188, zł 25

Xvar Lo-Jonansson — „Domo­
krążca”. powieść fabułą osadzo­
na w latafch dwudziestych, prze­
kład ze szwedzkiego Grażyny 
Szewczyk i Ewy Teodorowicz 
Seria Dział Pisarzy Skandynaw­
skich S. 291, zł 50.

Armin Mueller — „Wracam do 
ciebie Birgit”, powieść współ­
czesna, przekład z niemieckiego 
Eugeniusza Wachowiaka s 122, 
zł 20

Obrady ministrów 
finansów EWG

(PAP) W Brukseli odbyło się 
posiedzenie Rady Ministrów 
Wspólnoty Europejskiej na szcze­
blu ministrów finansów 1 gospo­
darki. Jego uczestnicy postano­
wili włączyć do porządku obrad 
przewidzianej na 1—2 grudnia w 
Luksemburgu sesji Rady Zachod­
nio-Europejskiej takie problemy 
jak wzrost inflacji i bezrobocia 
w krajach Wspólnego Rynku, a 
także funkcjonowania europej­
skiego systemu walutowego. \ 

Prezydenta Miasta Poznania 
— przyznano Lubomirowi P 
Nedbalowi z CSRS. Nato­
miast wśród autorów przeźro­
czy najwyższy laur zdobył 
Ryszard Czerwiński (Polska)

Nadto złote medale w posz- 
czególnych działach uzyskali: 
Joerg Miesel (NRD), Franti- 
sek Dostał (CSRS) i Kazi­
mierz Jakusz (Polska). Jury 
rozdzieliło także — w każdej 
grupie — medale srebrne i 
brązowe.

Poza konkursem przyjęto 
do prezentacji barwne foto­
gramy oraz przeźrocza auto­
rów z Francji i USA.

Zdjęcia XIV Biennale Fo­
tografii Przyrodniczej ekspo­
nowane będą w dwóch eta­
pach. Najpierw pokazane zo­
staną fotogramy przyrodni­
cze. (c)

PKS otrzymał więcej paliwa

Przywracane są liczne 
kursy autobusowe

(PAP). Główny inspektor go 
spodarki paliwowo-energetycz­
nej podjął decyzję o przy 
znaniu PKS-owi dodatkowych 
15 000 ton oleju napędowego. 
Pozwoliło to przystąpić do 
przywracania znacznej części 
zlikwidowanych wcześniej kur­
sów autobusowych. Ich zawie 
szenie spotkało się z powszech­
nymi protestami społeczeń­
stwa, samego PKS i środków 
masowego przekazu.

, Wznawianie kursów już się 
rozpoczęło. Decyzje w tej spra 
wie nie są podejmowane me­
chanicznie ale w uzgodnieniu 
z miejscowymi władzami i za 
kładami pracy. Chodzi o to, 
aby wznowić kursy naprawdę 
potrzebne z punktu widzenia 
społecznego i gospodarczego.

Poprzednia decyzja PKS o 
odwołaniu licznych kursów 
autobusowych z powodu bra­
ku paliwa wywołała poważne 
zakłócenia w funkcjonowaniu 
autobusowej komunikacji pa­
sażerskiej. Wiele osób zosta­
ło pozbawionych możliwości 
dojechania na czas do pracy i 
szkół. W autobusach, które na 
dal jeździły, poważnie zwięk­
szył się tłok; dla wielu pasa­
żerów zmniejszyła się szansa 
wejścia do wozu. Często pozo 
stało im zatrzymywać przejeż 
dżające samochody i usilnie 
prosić kierowców o podwiezie­
nie. Niestety, niezbyt, chętnie 
zabierają oni przygodnych
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• WIERSZE SIERGIEJA JESIENINA
Dużą popularnością wśród mieszkańców Charkowa cieszyły 

się październikowe wieczory"poezji, zorganizowane na 85 rocz­
nicę urodzin Siergieja Jes'enina. Przez dwa tygodnie gromadzi­
ły one komplety słuchaczy. Odbywały się w Charkowskim 
DomuxKultury imienia Maksyma Gorkiego, a oprócz aktorów 
recytujących wiersze Jesienina, jego twórczość omawiał kry­
tyk literacki — M, Gawriłow. Scharakteryzował on zarówno 
wczesne utwory poety, poświęcone głównie życiu wiejskiemu 
i opisom przyrody, jok też^ poezje ostatnich lat (przed śmiercią 
w roku 1925), kiedy to Jesienina opanował nastrój osamotnie­
nia । katastrofizmu. W listopadzie wieczory poezji są poświę­
cone twórczości współczesnych poetów ukraińskich.

PRZYSZLI MISTRZOWIE LODOWISK
Dziesiątki par młodych łyżwiarzy ( spotykają się obecnie na 

lodowisku w Charkowie, gdzie od początku roku szkolnego tre­
nują łyżwiarstwo figurowe. Są to c uczniowie i uczennice 
miejscowych szkół, którzy już podczas zajęć gimnastycznych 
wykazali uzdolnienia i chęci do jazdy figurowej no łyżwach. 
Otoczeni stałą opieką trenerów, spotykają się ze starszym 
kolegami i koleżankami, którzy startował-’ podczas republikań­
skich i obwodowych mistrzostw w łyżwiarstwie figurowym. 
Niedawno młodych łyżwiarzy — może przyszłych mistrzów 
lodowisk — odwiedzili w Charkowie zasłużeni mistrzowie spor­
tu ZSRR: Tamar.a Moskwina i Wiktor Kudrjowcew.

40 000 RUBLI — NA BUDOWĘ W HANOI
Studenci charkowskich uczelni pracowali podczas tegorocz­

nych letnich wakacji w gospodarstwach rolnych'oraz zakładach 
przemysłowych, przeznaczając swój zarobek no budowę pała­
cu młodzieży w Hano w Demokratycznej Republice Wietna­
mu. Wśród tej pracującej młodzieży studenckiej znalazło się 
tekże około stu W-etnamczyków studiujących w ukraińsk ch 
uczelniach. Na budowę w Honoi przekazano z Charkowa 
40 000 rubli, (wos)

Nagroda „Czerwonej Róży“ 
dla K. Kuczkowskiego 

z Gniezna
(PAP) W Gdańskim Klubie 

Studentów Wybrzeża „Żak” 
podczas inauguracji „Spotkań 
Jesiennych 80” wręczono na­
grody „Czerwonej Róży” za 
udział w XXI Ogólnopolskim 
Konkursie Poezji Społecznie 
Zaangażowanej.

Jury konkursu pod przewód- 
nictwem ooetv Romana Sliwo- 
nika po zapoznaniu sie z 315 
zestawami prac główna nagro- 
de „Czerwonej Róży” przyzna­
ło Krzysztofowi Kuczkowskie 
mu z Gniezna za wiersz ..Skon 
czyła się era gazet” Dwa wy­
różnienia otrzymali' Katarzyna 
Michalewska z Poznania za 
wiersz ..Pokolenie” oraz Sta­
nisław Gostkowski z Gdańska 
za wiersz „Cisza”.

Przyznano także nagrodę 
specjalną „Kogi Gdańskiej” 
którą otrzymał Zenon Dunaj, 
czyk z Pabianic za utwór „Po 
sdańskim sieroniu”.

pasażerów. Równocześnie za­
notowano pewne komplikacje 
w działalności zakładów prze 
myślowych i różnych instytu­
cji, gdyż pracownicy spóźniali 
się i byli bardziej zmęczeni. 
Ucierpiała wydajność.

Jak wynika z informacji Kie 
rownictwa Zjednoczenia PKS 
przywrócenie wszystkich kur­
sów wymagałoby jeszcze do­
datkowej ilości paliwa, w wy­
sokości 5 000 ton. Z uwagi na 
jego brak nadal pozostanie za 
wieszenie 3—4 procent kursów. 
W ogólnej liczbie przewozów 
jest to niewiele. Każdego dnia 
PKS wykonuje bowiem przesz 
ło 100 000 regularnych kur­
sów pasażerskich i ponad 
30 000 kursów przeznaczonych 
specjalnie dla dojeżdżających 
pracowników. Zdaniem PKS 
likwidacja niektórych kursów 
jest potrzebna; część z nich by 
ła nieopłacalna.

Na marginesie tych spraw 
nasuwa się 'refleksja. Z góry 
było wiadomo, że likwidacja 
kursów autobusowych, których 
i tak nie jest za dużo, spotka 
się ze sprzeciwem społepzeń- 
stwa i spowoduje poważne 
komplikacje. Czy naprawdę nie 
można było uniknąć całego te 
go zamieszania? Na przysz­
łość trzeba też pamiętać, że 
przewidywanie skutków leży 
u podstaw prawidłowego za­
rządzania.

^po^rmapt tein xpaiv. canaarnee*.'

Piłkarze ręczni na półmetku rozgrywek

Pochwały tylko dla Grunwaldu
INFORMACJA WŁASNA

W ubiegłym tygodniu pił­
karze ręczni I i II ligi zakoń­
czyli pierwszą rundę rozgry­
wek mistrzowskich. Pierwszo­
ligowy Grunwald Poznań w 
gronie 10 zespołów ekstrakla­
sy wywalczył na półmetku 
rozgrywek 6 miejsce. Jak na 
obecną sytuację kadrową — 
jest to na pewno dobra loka­
ta. Trzeba bowiem pamiętać, 
że w obecnym sezonie zabra­
kło w zespole Tadeusza Dy- 
bola. a lukę po nim powstałą 
— przy krótkiej ławce rezer­
wowych — nie jest łatwo wy­
pełnić innym zawodnikiem. 
Nie bez znaczenia jest także 
wiek drużyny. Obecnie pod­
opieczni trenera Aleksandra 
Wiecanowskiego mają naj­
wyższą średnią wieku wśród 
krajowych zespołów. Jeżeli 
do tego dodamy niekorzystny 
układ spotkań — pięć' wyjaz­
dów między innymi do ta­
kich drużyn jak: Anilana 
Śląsk czy Wybrzeże, to nale­
ży stwierdzić, że miejsce w 
środkowej strefie tabeli od­
powiada aktualnym możliwo­
ściom wojskowych.

W rozgrywkach Grunwald 
zaprezentował wzorową at­
mosferę wśród graczy, ambi­
cję, która często decydowała 

- o końcowym sukcesie, a tak­
że mistrzowskie opanowanie 
gry z kontrataku. Obecnie 
nie ma w kraju drugiej dru­
żyny, która by w taki sposób

W. Fibak 13
w Grand Prix

(PAP) Czechosłowacki teni­
sista Ivan Lendl po wygraniu 
turnieju w Taipei awansował 
na drugą pozycję w klasyfikacji 
Grand Prix. Na aktualnej liś­
cie prowadzi nadal Ameryka 
nin John McEnroe, który wy 
przędza Lendla o 293 pkt., 
swego rodaka Jimmy Connor 
sa o 366 pkt. oraz Szweda 
Bjoerna Borga o 403 pkt. Woj 
ciech Fibak zajmuje nadal 13 
miejsce.

Biegi przełajowe dla 
studentów i pracowników 

poznańskich uczelni
(Inf. wł.) Coraz Większą popular 

neść w środowisku studenckim 
Poznania zdobywają biegi przeła 
jowe. Akademicki Związek Spor­
towy Politechniki Poznańskiej 
organizuje dzisiaj cykliczną im­
prezę na którą złożą się 3 biegi 
przełajowe rozegrane w różnych 
terminach. Startować w nich mo 
gą studenci i pracownicy poznań 
skich uczelni. Dla mężczyzn — 
nad Jeziorem Maltańskim — wy 
tyczono trasę na dystansie 2500 m, 
natomiast dla kobiet na odcinku 
1200 ii.

Zgłoszenia do udziału w impre 
zie przyjmowane będą dzisiaj do 
godz. 15.15 w siłowni Ośrodka 
WOSiR-u przy ul. Majakowskiego 
róg Zamenhoffa. Następne zawo 
dy odbędą się w marcu i kwiet-r 
niu przyszłego roku. (kar)

Dwa tytuły mistrzowskie
młodych akrobatów AZS AWF

(Inf. wł.) W Opolu zakoń­
czyły się mistrzostwa Polski 
juniorów w akrobatyce spor­
towej. Startująca w nich eki­
pa AZS AWF Poznań nie od­
niosła znaczących sukcesów. 
Swój udział w mistrzostwach 
poznańscy akrobaci zamknęli 
dorobkiem tylko dwóch tytu­
łów mistrzowskich — w sko­
kach mężczyzn klasy mi­
strzowskiej tytuł zdobył R. 
Zielewicz oraz trójka dziew­
cząt w klasie II B. Stróżyk. 
B. Ziemba, K. Lubczyńska.

W punktacji łącznej ekipa 
akademicka z Poznania zna­
lazła się poza pierwszą szóst­
ką i tylko w klasyfikacji męż­
czyzn AZS AWF Poznań zajął 
piąte miejsce. , (leg) 

potrafiła grać z kontry jak 
to czynj Grunwald. Znacznie 
gorzej przedstawia się spra­
wa z atakiem pozycyjnym, 
ale jest to już zmartwienie 
samego trenera. Indywidual­
nie najwyżej oceniamy posta­
wę grającego od 20 lat Zbig­
niewa Kuleczki. O ile w po­
czątkowych meczach po po­
wrocie na parkiet był on nie­
zastąpiony w obronie, to 
ostatnio dołączył do tego du­
że umiejętności strzeleckie. 
Na swoim przyzwoitym po­
ziomie grali: bramkarz Paweł 
Leśniczak, oraz zawodnicy 
pola: Stanisław Jarzyński i 
Jerzy Kuleczka. Dobre wystę­
py z gorszymi, przeplatały 
się: Wojciechowi Durskiemu, 
Andrzejowi Taraszkiewiczowi 
i Bogdanowi Sojkinowi. Nie­
pokoić musi mniejsza niż 
dotychczas skuteczność strze­
lecką Zdzisława Ratajczaka. 
W ostatnich meczach rundy 
zagrał pozyskany ze Sparty 
Oborniki — Piotr Konitz. Po 
tym co widzieliśmy ’ dotych­
czas sądzimy, że już niedługo 
ten młody skrzydłowy na 
stałe wywalczy sobie miejsce 
w pierwszej „siódemce”.

Natomiast niewiele dobre­
go możemy napisać o drugo- 
ligowej Posnanii. Zespół ten 
oceniamy w kontekście jego 
kilkuletnich aspiracji pierw­
szoligowych.

zmieniali się w tym klubie tre­
nerzy. Był Aleksander Wieca- 
nowski, był Bolesław Olejniczak,

P. Mowlik i H. Barczak
zagrają przeciwko Algierii

(PAP) Piękna słoneczna po­
goda towarzyszyła wczoraj 
treningowi piłkarzy polskich 
i algierskich w godzinach po 
łudniowych na stadionie Hut 
nika w Nowej Hucie. Jak po 
informował trener polskiej 
reprezentacji — Ryszard Kule 
sza w dzisiejszym meczu nie 
zagrają Krzysztof Budka (Wi­
sła) i Adam Walczak (Bałtyk). 
Obaj są przeziębieni i dr Ja­
nusz Garlicki nie wyraził zgo 
dy na ich grę. Dodatkowo po 
polałem w trybie nagłym Mar 
ka Motykę z Wisły — powie­

Pięściarze Olimpii u wrót I ligi
(Inf. wł.) Po ubiegłorocz­

nym spadku z ekstraklasy 
bokserzy Olimpii stoją przed 
szansą powrotu w szeregi 
pierwszoligowców. Gwardziś­
ci w1 tegorocznej edycji rozgry 
wek mistrzowskich II ligi za­
jęli w swojej grupie pierwsze 
miejsce lecz by znaleźć się w 
I lidze muszą pokonać jeszcze 
w barażowym spotkaniu Gór­
nika Knurów. Mecz ten odbę 
dzie się już w najbliższą nie­
dzielę o godz. 11 w Lubiniu.

i S. Zakrzewski.

Poznań od paru lat jest silnym 
ośrodkiem brydża sportowego w 
Polsce. Wielka w tym zasługa A. 
Milde założyciela sekcji i kapita­
na drużyny, a przede wszystkim 
świetnego brydżysty. Właśnie on 
wespół z M. Kudłą zdobyli ostat­
nio w Monte Carlo mistrzostwo 
Europy w grze parami. Razem 
ze swoją drużyną Budowlanych 
zdobyli też mistrzostwo krajów 
socjalistycznych w Budapeszcie. 
Tylko na olimpiadzie brydżowej 
powiodło się im nieco gorzej. 
Zresztą tam cała reprezentacja

Aktualnie pięściarze poznań 
scy przebywają na obozie w

Brydż sportowy

Kłopoty mistrzów Europy
(Inf. wł.) Aktualny mistrz Pol 

ski w brydżu sportowym — ze­
spół Budowlanych nadal udanie 
występuje w I lidze. Obecnie roz 
grywki przekroczyły półmetek i 
poznaniacy zajmują drugie miej­
sce, nieznacznie ustępując rywa­
lom ze Słupska. Trzon zespołu 
poznańskiego stanowi niewątpliwie 
najlepsza w Polsce i jedna z naj 
lepszych w Europie para A. Mil- 
de — M. Kudła. Oprócz nich gra­
ją też: H. Wolny, A.. Łabędzki, T. 
Galica, M. Szukała, W. Starowski 

jest obecnie Leon Nosiła. W swo­
jej poprzedniej lub obecnie wy­
konywanej pracy wszyscy oni 
osiągnęli wiele sukcesów. Żadne­
mu z nich nie można odmówić 
fachowości , a jednak żaden z 
nich nie potrafił zmobilizować 
zespołu do dużych sukcesów. Ni­
by wszyscy Szczypiorniści pre­
zentują niezłe umiejętności tech­
niczne, niby wszyscy się starają, 
a jednak w decydujących Spot­
kaniach ustępują pola przeciwni­
kom. Mało tego, oglądając dru­
żynę po przegranych meczach 
odnosiło się wrażenie, że obok 
dwóch, najwyżej trzech zawodni­
ków, osobami najbardziej zmar­
twionymi niepowodzeniami byli... 
trener i kierownik zespołu. *

Oceniając1 indywidualnie 
szczypiornistów należy stwier 
dzić że w rozgrywkach na 
ogół najlepiej spisywali się je 
dynie bramkarze: Eugeniusz 
Pągowski i Michał Zawieja, 
skrzydłowy Andrzej Siekier­
ski, „kołowy” Tadeusz Turek 
oraz rozgrywający Przemy­
sław Ratajczak. Pozostali mie 
li raz lepsze, raz gorsze wy­
stępy, a jest to zbyt mało, aby 
myśleć o zespołowych sukce­
sach. Obecnie nastąpiła kil 
kumiesięczna przerwa w roz­
grywkach. Do marca kiedy 
rozpocznie się runda rewanżo 
wa jest sporo czasu, aby wie­
le spraw naprawić. To czy 
Posnania znajdzie się w gro­
nie pierwszoligowców zależeć 
będzie przede wszystkim od 
samych zawodników.

ZBIGNIEW KARPIŃSKI

dział R. Kulesza. Chcemy to 
spotkanie wygrać i dodatnim 
bilansem reprezentacji zakoń­
czyć cykl przygotowań do me 
czów z Maltą i NRD.

Oto skład piłkarzy polskich 
na mecz z Algierią: w bram­
ce — Piotr Mowlik, w obro­
nie — Marek Dziuba, Paweł 
Janas, Piotr Skrobowski, Hie­
ronim Barczak, w pomocy — 
Leszek Lipka, Janusz Kupce- 
wicz, Włodzimierz Ciołek lub 
Waldemar Matysik, w ataku 
— Stanisław Terlecki, Andrzej 
Iwan, Krzysztof Adamczyk.

Bydgoszczy, gdzie przygotowu 
ją się do tego arcyważnego 
występu. Według opinii po­
znańskich trenerów górnicy z 
Knurowa to drużyna bojowa i 
silna więc pojedynek z nią nie 
będzie należał do łatwych. Z 
przeciwników gwardzistów naj 
lepiej ostatnio prezentują się; 
Madej w wadze koguciej, Ka 
pałka w średniej i Rybiński w 
ciężkiej. Mipio wszystko pięś 
ciarze Olimpii są dobrej my­
śli i zgodnie ze sportowym du 
chem nawet nie myślą o po­
rażce. (leg)

Polski grała dużo poniżej swoich 
możliwości.

Gra reprezentacyjnej pary po- 
zifaniaków znajduje duże uznanie 
w świecie brydżowym, czego wy­
łazem jest zaproszenie jakie na­
deszło dla nich na mistrzostwa 
par „Sunday Times”. Będzie tam 
startowało 16 najlepszych par z 
całego świata, lecz może zabrak­
nąć jedynie Polaków. Polski Zwią 
zek Brydżowy wyśle bowiem na­
szą parę na ten turniej, jeżeli 
koszty przejazdu i pobytu zosta­
ną pokryte przez... macierzysty 
klub. Niestety Budowlani środ­
ków na taką eskapadę nie mają, 
więc wyjazd najlepszej pary euro 
pejskiej stoi pod znakiem zapyta­
nia.

Upiawianie takiej dyscypliny 
jak brydż sportowy nie wymaga 
dużych zasobów pieniężnych, i 
dlatego należałoby znaleźć je w 
kasie związkowej i jednak wysłać 
A. Milde i M. Kudłę na tak pre­
stiżowy turniej, tym bardziej, że 
swoją grą i zdobyciem mistrzo­
stwa Europy zasługują na wy­
różnienie.

LESZEK ORACZ



rach.

Fiata 125p

Tel. 
67-21-97.

Pilnie sprzedam 
ta 601. Poznań, 
ska 96 m. 7 po

nym stanie

Sprzedam kożuch damski 
nowy, średnia figura 
Gniezno, tel. 49-72 i316p

BLIŻSZYCH INFORMACJI1 UDZIELA:
Wydział Zbytu — tel. 238-234 i Zakład Suchej Des­
tylacji Drewna w Gryfinie — tel. Gryfino 30-87.

3324-K2

SZCZECIŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
PRZEMYSŁU DRZEWNEGO 
w Szczecinie, ul. Szymanowskiego 4a

OFERUJE DO SPRZEDAŻY

WĘGIEL DRZEWNY, mający zastosowanie:

w przemyśle, gastronomii i gospodarstwie 

domowym do opalania rożnów i samowarów.

# Samochody |
Volkswagena bus w ideał

Mirafiori
131 sprzedam. Os. Plewi: 
ka. Zielarska 14. przy te

378Sg

Traban-
Bułgar- 

godz. 15. 
3440g

1500 (1975)
oraz 126p (1977) sprzedam.

grzecznościowy 
3633g

Mercedesa 280E — auto- 
matik, sprzedam. Tel. 
631-57. 3631g

Zaporożca. 1974 sprzedam. 
Tel. 67-62-42 od godz. 16. 

3704g

Fiata 127 z nowym silni­
kiem, sprzedam. Tel 
623-67. ' „ 3741g

Z powodu choroby sprze­
dam Ladę z lipca 1980 r., 
kolor kość słoniowa. O- 
ferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 2499g

Ford Taunus 17 m, rocz­
nik 1969, części zapasowe
sprzedam. M. Anioła,
Poznań, Jaśminowa 4 m.
4 godz. 16—20. 2511g

Fiata 125p sprzedam, rok 
1973. Tel. 20-61-60 po 
godz'. 16. 1422g

Białą 
by i 
kupie 
293-22

W Kupno.
porcelanę oraz fór- 
kalkę do zdobienia

Róże do szklarni 
dam. Pabianice 
ul. 20 Stycznia

Kraków, 1 
lub oferty

,,Prasa”, Kraków.

telefon
' 46786
Wiślna 
3223-K2

— sprze 
k/Łodzi 

42.
3297-K2

Sprzedani Warszawę 224.
Tel. 475-19. 537g

Kupię Fiata 126p po wy­
padku, stan obojętny, 
sprzedam silnik Fiata 124 
AC, 95 KM 1500 cem (Fiat 
125 i 132) Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
1784g.

Ifę 5.5-tonową
dam lub zamienię na

sprze-
>so

Fiata 125p—1500, styczeń 
1975 sprzedam, tel. 673- 
689. • ,2512g

Mieszkanie M-4 2-pokÓjo 
We 47 ms w Koszalinie za 
mienię na M-4 3-pokojowe 
w Koninie lub w Pozna-
niu« Oferty 
Grunwaldzka 
3327-K2.

.Prasa"
19, dla

Zguby ® Różne
Zaginą! pies jamnik brą­
zowy suczka. Uczciwego 
znalazcę proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem Wol 
nik, kanałowa 4 m. 10.

3614g

9 Sprzedaż
Sterylizator chirurgiczny 
sprzedam. Tel. 611-43.

3706g

Ciągnik C-330 po kapital­
nym remoncie sprzedam 
69-200 Óśno, ul. Słowac­
kiego 28 1319g

Ciągnik C-4011 sprzedam
Stanisław Dąbrowski,- Sta 
ra Łomża — Zosin, Łom­
ża, 1290p

Dnia 12 listopada 1980 r. zmarł nagle w Ober­
hausen w czasie podróży koncertowej Chóru 
Chłopięcego i Męskiego PFP, nasz ukochany 
i wierny przyjaciel, śp.

ZDZISŁAW KAMIEŃSKI
Polskiej pieśni chóralnej służył z niezrównanym 
zapałem przez 45 lat, W okresie międzywojen­
nym był sopranistą w Chórze Katedralnym ks. 
Wacława Gieburowskiego. W okupowanym Po­
znaniu odznaczył się konspiracyjną pracą ar­
tystyczną Chwałę Odrodzonej Ojczyzny głosił 
wraz z naszym Chórem na koncertowych estra­
dach Polski, wielu krajów Europy, USA, Ka­
nady i Japonii. Był żarliwie pracowity, pogodny 

• i niezwykle serdeczny.

Oddając cześć jego pamięci — z pogrążoną, 
w ciężkiej żałobie Rodziną Drogiego Zmarłego 
dzielimy bolesny smutek rozstania.

Stefan Stuligrosz

z Chórem Chłopięcym i Męskim PFP

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w czwar­
tek, 20 listopada 1980 roku o godzinie 14.30 na 
cmentarzu junikowskim.

Uroczyste nabożeństwa żałobne odprawione 
zostały 14 bm. w Duisburgu i 15 bm. w Ober-
hausen. 2317-K3

Dnia 14 listopada 1980 roku zmarła nagle

ANN2Y JANKOWSKA
główny księgowy Rejonowego Zakładu Działal­
ności Socjalnej Spółdzielczości Pracy w Pozna­
niu. Odznaczona Odznaką Zadłużonego Działacza 

Ruchu Spółdzielczego.
W Zmarłej poznańska spółdzielczość pracy 

traci długoletniego, zasłużonego pracownika, 
wybitnego fachowca, serdeczną i szlachetną ko­
leżankę zapisaną na zawsze w naszej pamięci.

Rodzinie Zmarłej wyrazy serdecznego współ­
czucia składają:

Dyrekcja. Rada Zakładowa i pracownicy 
Rejonowego Zakładu Działalności Socjalnej 

Spółdzielczości Pracy w Poznaniu
Pogrzeb odbędzie się xlnia 20 listopada 1980 r.

o godzinie 15.10 na cmentarzu na Junikowie. 
 350 lg

± Dnia 17 listopada 1980 roku zasnęła w Bo- 
I gu, przeżywszy 91 lat, nasza ukochana mat­
ka, teściowa, babcia i prababcia, śp.

ZOFIA KURNATOWSKA
z domu Leciejewska

Pogrzeb odbędzie się w Czempiniu w czwar­
tek. 20 bm o godzinie 14.30.

W smutku pogrążone

dzieci z rodzinami

Nowy Świat 8. 3700g

Dnia 12 listopada 1980 roku zmarł namasz-- 
72< mÓjT czony Olejami św., przeżywszy lat 

kochany maź, brat, siostrzeniec, stryj, 
szwagier i kuzyn

LESZEK MIELOCH

wujek.

’ Pogrzeb odbędzie sie w czwartek.
o godz. 13.10 na cmentarzu junikowskim.

20 bm.

>łębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

Poznań. Biała Góra. 3675g

J. Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
T 16 listopada 1980 roku nagle i niespodzie­
wanie. odszedł od nas opatrzony Sakramenta­
mi św„ nasz najdroższy, niezapomniany ipaż. 
tatulek. syn. brat, szwagier stK^j i wujek, 
w 48 roku życia

WŁODZIMIERZ MACIEJEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 20 bm 

o godz. 14 na cmentarzu sołapkim przy ulicr 
Lutyckiej.

W smutku pogrążona 
żona z dziećmi i rodzina

Suchy Las. Szkółkarska 19. 36802

+ Dnia 16 listopada 1930 rokd zmarła po kro.t- 
I kiej chorobie, nasza ukochana matka, te.- 

ciowa.'babcia i prababcia, przeżywszy lat <0. śp

ANNA ŁYSIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 20 b 

o godzinie 14.30 na cmentarzu na Starołęce.

W smutku pogrążon-

1324-U3

Betoniarki poleca war­
sztat Chromik. Rybnik 
Broniewskiego 3. tel 
216-00 Istnieje możliwość

bowy. Gubin, Kunickiego
1, telefon 2. 3281-K2

wysyłki. 3291-K2

Sprzedam stolik combi z 
dwoma fotelami. Poznań, 
Os. Kraju Rad 25 m. 45. 

2498g

Sprzedam samochód mar­
ki Audi 100S, stan bardzo 
dobry. Wiadomość: Po­
znań, tel. 737-45. 253g

Trabanta 601 rdcznik 1965 
sprzedam Poznań, ul. Sze
łagowska 15a. 3556g

tDnia 17 listopada 1980 iroku zmarł po krót­
kich cierpieniach, namaszczony Olejami św., 
mój kochany maź. nasz najdroższy ojciec, dzia-

dek, brat, szwagier.

KAROL 
ppor WP. Zasłużony 
Prezes Honorowy

kuzyn i wujek

BIELEWICZ
Działacz Kultury Fizycznej.
Polskiego Poznańskiego

Okręgowego Związku Bokserskiego, Odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia ' Pol­
ski, Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym, Zło­
tym i Srebrnym Krzyżem Zasługi, Złota Odzna­
ka Działacza Kultury Fizycznej. Honorowa Od 
znaką m. Poznania i wieloma złotymi odzna­

kami związków sportowych.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 20 brn. o go­
dzinie 9 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim żalu pogrążeni ,

żona. córki, zięciowie, wnuki i rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Poznań, ul. Dolina m.

3^
3677g

W dniu 17 listopada 1980 roku — zmarł w wie­
ku 78 lat

Honorowy Obywatel mias — Poznania

KAROL HIERONIM BIELEWICZ
Honorowy Sędz.ia Międzynarodowy PZU
w boksie. Honorowy Prezes Polskiego Związku 
Bokserskiego i POZB, długoletni działacz spor­
towy (od 19-22 r.) m. Poznania w KS „Warta”, 
w PZB w OZB w OZPN w Klubie Olimpijczy­
ka oraz UW WKFiT, 2-krotny uczestnik Igrzysk
Olimpijskich 1936 Berlin; 1948 Londyn.
Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Złotym i Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, Krzyżem Powstańców Wielkopolskich 
Złotą Odznaką — Zasłużony Działacz KF, Złota 
Odznaką PZB. POZB. KS ..Warta” oraz innymi 

honorowymi odznakami sportowymi.

Żegnamy Go z żalem, a Rodzinie Zmarłego 
wyrazy głębokiego współczucia składają:

Wydział Kultury Fizycznej i Turystyki 
Urzędu Wojewódzkiego, 

Wojewódzka Federacja Sportu. 
Wojewódzka Komisja PKO1.

i Klub Olimpijczyka w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się w dniu 20 listopada br. 
o godzinie 9 na cmentarzu na Miłostowie.

2316-K3

tDnia 16 listopada 1980 roku zasnął w Bogu, 
po długich i ciężkich cierpieniach w wie­
ku 72 lat. mój ukochany mąż nasz drogi oj­

ciec, teść dziadek, szwagier, śp.

MIECZYSŁAW LISIECKI
uczestnik

Pogrzeb
da br. 
farnym

•Ostrów

kampanii wrześniowej, muzyk, były 
organista, emeryt PKP.

odbędzie się w czwartek, 20 liśtopa- 
godzinie 11 z inszą św. w kościele

w Ostrowie Wlkp.

W imieniu stroskanej rodziny

ks. Tadeusz Lisiecki

Wlkp. — Góra k. Jarocina. 357 Ig

Dnia 15 listopada 1980 roku zmarł były dłu­
goletni. ceniony pracownik Wydziału Budże-. 
towo - Gospodarczego

FRANCISZEK HUDOWICZ
odznaczony Medalem 10-lecia PRL. Medalem 
30-lecia PRL oraz Brązowym Krzyżem zasługi.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 19. listo­
pada 1980 roku o godzinie 11.30 na cmentarzu 
górczyńskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Kierownictwo, pracownicy. Rada Zakładowa, 
Koło Emerytów i Rencistów 

Urzędu Miejskiego w Poznaniu

2311-K3

Dnia 11 listopada 1980 roku zmarł długoletni 
pracownik naszego Przedsiębiorstwa

JAN STRZAŁKOWSKI
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi i Złotą 

Odznaką Zasłużonego „Mostostalowca”.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 20 bm 
ó godzinie 13.50 na cmentarzu na Junikowie

Dyrekcja. Samorząd Robotniczy, 
Rada Zakładowa 

„Mostostalu” — Poznań

34-74g

® Lokale
Poszukuje pomieszczenia 
na cichy' przemysł w gmi 
nie Komorniki, najchęt­
niej Os Plewiska, tel
22-15-46, 3701g

Poszukuję mieszkania 1- 
lub 2-po'kojowego Tel 
33-31-40. 1251g

Warszawa mieszkanie ma 
łe superkomfortowe za­
mienię na Poznań. Ofer­
ty 872599 Biuro Ogłoszeń 
Warszawa. Poznańska 38.

, 4293-K2

Zgubiono legitymację zniż 
kową PKP wydaną pi*ez 
ZSZ w Słupcy na nazwis 
ko Ęogdan Grzegorski.

1322p

S Nieruchomości
Dom jednorodzinny do 
wykończenia plus ogród 
sprzedam. Grodzisk Wlkp. 
Nowy Świat 8 m. 4 od

Układanie moźaiki, par
kietu. bezpyłowe cyklino- 

Sfasiński.wanie, Jacek 
tel. 67-13-74. 47884g

godz. 15 49233g

Sprzedani małe ugospodar-
st.wo fermą nutrii
k/Poznania. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
1320g.

Sprzedani dom z ogród-
kiem, Poznań 
chowęka 5A.

ul. Głu-
1227g

Sprzedam gospodarstwo 
rolne 7 ha. Oferty „Pra­
sa" Grunwaldzka 19 dla 
1461g.

Parcelę budowlaną 650 m2 
w Przeźmierowie sprze­
dam. Wiadomość: Rolbie- 
cki Koszalin, Chełmoń­
skiego 6 m. 66. 1543g

Zlecę wykonanie haftu 
maszynowego ewent. ręcz 
nego. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19. dla 3003g

Poszukuje dostawców:
obuwia damskiego, galnn

■terii 
czek, 
skiej 
ski.

4.466, 
40,

30.609,-
178.-

Wygrane w II losowaniu

80

156.—•

— za 4 trafne po
—za 3 trafne po • 
— za 2 trafne po

— za 4 trafne po 
— za 3 trafne po 
— za 2 trafne po

skórzanej, rękawi- 
Łódź, Wł. Bytom-.

8. tel. 722-91 Osiń- 
3295-K2

Kto widział kolizję dwóch 
Fiatów 125, Rondo Koper­
nika 13 XI 80 godz. 13 15. 
Proszę dzwonić 67-39-76.

‘ 351 Ig

Posiadam Tarpana combi 
przyjmę akwizycje. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz­
ka 19 dla 1221g.

KOMUNIKAT
Wielkopolskiej 
Gry Liczbowej 
.KOZIOŁKI”

z dnia 16 listopada 80 r. 
Wygrane w I losowaniu

GKA ,.3 X 10” 
z dnia 16 listopada
Wygrane:
— za 2 trafne po 
— za 1 trafną 

z liczbą dodat. , 
Kolejne losowania odbę

dą się w dniu 23 listopa-
da 1980 r. Poznaniu,
przy ul. Fredry 7 'o go­
dzinie 12 3423-K1

Cyklinowanie lakieto-
wanie parkietu wykonu­
je Zakład Usługowy Krzy­
sztof Dombka, tel. 536-79.

1433g

głęboki* spacero~ 
ląikowe, lokówki,

Wózki 
we.

Pogrzeb odbędzie się czwartek. 20
o godzinie 14.30

Prosimy o

Ul. Wspólna 29

ZDZISŁAW KAMIEŃSKI

tZ głębokim żąłem zawiadamiamy, że dnia
12 listopada 1980 roku zmarł nagle w Ober­

hausen (RFN) ,w 55 roku życia nasz ukochany 
mąż', ojciec, teść, dziadziuś i szwagier, śp.

na cmentarzu junikowskim.

Żona z rodziną

nieskładanie kondolencji.

tZ największym bólem zawiadamiamy, 
dnia 17 listopada 1980 roku po dłuższej cho­
robie i cierpieniach, opatrzony Sakramentami 

św., zakończył swe pracowite życie, nasz naj­
ukochańszy mąż, ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 64. śp.

Pogrzeb odbędzie się

Zamienię 3,5 m tarakoty 
zielonęj na beż, brąz. Oś. 
Zwycięstwa 3 m. 13, po
godz. 16. 1313g

Posiadani samochód oso­
bowy, prżyjmę akwizy-

Oferty „Prasa'
Grunwaldzka 19 dla 1419g.

Zakład elektroinstalacyj­
ny, Socha; Mickiewicza 5. 

1504g

Wspólnika do podjęcia 
produkcji rzemieślniczej 
poszukuję. Pomieszczenia 
z zapleczem posiadmh. O- 
czekuję jrropozycjj. Ofer­
ty „Prosa” Grunwaldzka 
19 dla 162Qg.

Mechaniczne ■ darcie pie­
rza. Magdalena Musielak 
Poznań, ul. Majakowskie­
go 300. Kobylepolo, 1639g

cienkie. karnisze, podnoś
nilfl wersalkowe, szpach- 
tel, krzyżaki. ■ przeguby, 
tłumiki, progi, wsporni­
ki, tafcze łożyska. Łu­
kaszewska. Os. Czecha 5a
godz. 9—18. 746g

@ Matrymonialne
Rozwiedziona nie z włas 
nej winy ż 6-letnim dzioc 
kiem, posiadając^ willę i 
oszczędności pozna pana 
uczciwego inteligentnego
baz do lat 43.
Cel matrymonialny. Ofer 
ty ..Pras:,!", Grunwaldzka 
19. dla 12®p?

Pisząc do Biura .Ewa’’ 
otrzymasz szczęśliwe ofet 
ty matrymonialne 80-952 
Gdańsk 6 skrytka 237.

3267-K2

Samotni — oferty w Biu 
rzę Matrymonialnym

czwartek, ta 126p, Zastawa,
sworznieszawa.

z domu Baranowska

dów 
sworznie20 brA. 

Wójcieo godzinie 14 na cmentarzu przy ul. 
chockiego (Piątkowo).

Wyrób części do pojaz-

we, przegubów.
W głębokim żalu pogrążona 

żona z dziećmi i rodziną 
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Ul. Michałowska 1 m. 8.

WŁADYSŁAW CYBICIIOWSKI

bm.

tłoko- 
tułejki,

mechanicznych: 
zwrotnicy Fia- 

War-

prowadnice zaworów itp. 
Jankowski Krzysztof. 62- 
070 Dopiewo ui. Wysoka 

1851g
3622;

tZ głębokim żalem zawiadmiamy, że dnia 
17 listopada 1980 roku po długiej chorobie, 
przeżywszy lat 88. zakończyła swe bardzo pra­

cowite życie, nasza najdroższa mamusia, teś­
ciowa, babcia, prababcią, siostra, szwagierka 
i ciocia, śp

PELAGIA STAWIŃSKA

o
Pogrzeb 
godzinie

elanie.

odbędzie się w czwartek. 20
12 na cmentarzu parafialnym w Koś-

Kościan. Gniezno. Jankowice, Nowa Sól. 38Wg
■nnsra

tDnia 16 listopada 1980 roku zakończyła swój 
pracowity żywot, opatrzona Sakramentami 
św„ narsza najukochańsza żona, matka/teścio­

wa. siostra, bratowa’, szwagierka. siostrzenica, 
ciocia i babunia, przeżywszy lat 58 śp.

ZOFIA WAŁKOWI A K
z domu Izawodna

Msza św. żałobna odprawiona 
w czwartek, 20 bm. o godz 14.30 w 
cmentarnej, w Środzie Wlkp., po czym 
złożenie zwłok do grobu.

zostanie 
kaplicy 
nastąpi

37822

W głębokim smutku pogrążona

RODZINA

tDnia 16 listopada 1980 roku zakończyła swo­
je pracowite 1 pełne poświęcenia życie, 
nasza ukochana i nigdy niezapomniana mama, 

teściowa, babcia i prababcią. przeżywszy lat 85, 
śp.

PELAGIA MICHALAK
z domu Grolewska

Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 22 bm. o go­
dzinie 9.30 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku

Ul. Jackowskiego 19 m. 19.

-|- Dnia 11 listopada 1980 roku zmarła, śp.

BRONISŁAWA OKNIEWSKA
emerytowanj’ pracownik Miejskiej Biblioteki 

Publicznej im. E. Raczyńskiego.

Pogrzeb odbędzie się, w czwartek, 20 bm 
o godzinie 10.10 na cmentarzu junikowskim.

O czym zawiadamiają

krewni, koleżeństwo, znajomi

■ Ul. Sielska 13, dawniej: ul. Prądzyńskiego 57.
, 3226g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
17 listopada 1980 roku zmarł namaszczony 

Olejami św., nasz ukochany i najtroskliwszy 
mąż, ojciec teść, dziadek i pradziadek, prze­
żywszy lat 80.

FRANCISZEK BRODA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 21 bm. o go­

dzinie 8.10 na Junikowie.

W smutku pogrążona

żona z rodziną
m. 10. 3807 g

..Swatka" 90-434 Łódź,
•Piotrkowska 133 3208-K2

Najszczęśliwsze 
stwa dyskretnie

Femlna" 66-400
Wlkp., skrytka

mał>eń- 
kojarzy

10 
3185-K3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
12 listopada 1980 roku zakończył swój pra­

cowity żywot, w wieku 77 lat. nasz kochany 
mąż, ojciec, teść, dziadek i szwagier, śp.

ANTONI BURDELSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 20 bm; o go- 

dżinie 12,30 na. cmentarzu junikowskim. -

Ul. Obrzeże 12 ; m. 4.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

3392g

tDnia 15 listopada 1980 roku zmarła i 
ukochana żona, naszą najlepsza matka, 
ciowa i babcia, przeżywszy lat 71. śp.

JANINA BULSKA
Pogrzeb odbędzie czwartek, 20

o godzinie 11 na cmentarzu na Miłostowie.

Pogrążona w smutku

Poznań. Pamiątkowa 15.
8W

2322-U3 |

tDnia 11 listopada 1980 roku odszedł nagle, 
namaszczony Olejami św., śp.

JAN STRZAŁKOWSKI
lat 78, 

porucznik Armii Krajowej. ps.
nierz Powstania Warszawskiego. 
Krzyżem Armii Krajowej, były

Sandbostel, członek ZBoWiD-u.

..Żarski”, żoł- 
. odżnaczow 
jeniec oflagu

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 20 bm. 
o godzinie 13.50 na cmentarzu junikowskim.

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
331 Og

4- Dnia 16\listopada 1980 roku zmarła w 80 ro- 
' ku życia, nasza kochana, pełna dobroci 

i cierpliwości mama, .teściowa, b-?'-ia i pra­
babcia, śp

APOLONIA BIESS
z domu Mizera

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 20 bm. o 
dżinie 11 na cmentarzu górczyńskim,

W smutku .pogrążona

RODZINA

Ul. Zeylanda 1, dawniej Andrzejewskiego 14.
3781 g

+ W dniu 16 listopada 1980 roku zmarł opa- 
• trzony Sakramentami św., przeżywszy 72 la­
ta. nasz najukochańszy ojciec, teść. brat, szwa­
gier i wuiek. śp.

FELIKS MARSZAŁKIEWICZ
emerytowany pracownik pocztowy

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 21 bm. o' 
dżinie 11 na cmentarzu górczyńskim.

Pogrążoną w smutku

RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Poznań 150 8
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GŁOS WIELKOPOLSKI Środa, 19 XI 1980

LISTOPAD
19

Środa

Seweryny 
Elżbiety

Słońce: 7.19—I5.5B

•WIELKI — g. 19 „Straszńy 
dwór?.

MUZYCZNY — g. 19 „Fiołek z 
Montmartre'u”.

NOWY — g. 19 „Rewizor”. SCE 
NA NOWA — g. 19.30 „Diabeł”.

LALKI I AKTORA — g 10. 17 
„Bamba w oazie Tongo” (b o.)

KDF MUZA — g. 10, 12.30, 15 
„Słowik” (radź b. o ), g. 17.30, 20 
„Niech żyje Meksyk” (radź 15 1 )

KDF PAŁACOWE — g 10, 12 
„Spotkanie na Kasjopei” ' (radź 
b. o.), g. 14.30 „Popiół i diament^’ 
(poi. 15 1.).

APOLLO — g 10, 12 30, 15. 17.30. 
20 „Kontrakt” (poi 1 51.).

BAŁTYK — g. 15 „Król Cyga­
nów” (amer. 18 1). g 17.15, 20 15 
„Czas apokalipsy” (amer 18 1).

GWIAZDA — g. 10. 12, 14, 16 
„Bitwa w wąwozie” (radź b. o), 
g. 18, 20 „Przed odlotem” (poi 
15 1.).

KOSMOS — g. 17 30 „Dubler” 
(fr. 12 1). g >20 SDKF „Fantom” 
(s. zamkn ).

MALTA — g. 15.30. 17.30, 19 30
„Pojedynek” (ang. 15 1.).

MINIATURKA — g 15.30 „Księż 
niczka na grochu” (radź b. o ), 
g 17.30, 19 „Szukaj wiatru” (radź. 
15 1.).

OSIEDLE — g. 16 bajki, g. 17 
„Ulzana, wódz Apaczów” (NRD 
b. o.), g. 19 „Człowiek 'klanu” 
(amer. 18 1.).

PANCERNIAK — g 18 „O je­
den niost za daleko” (ang 15 1.)

RIALTO — g. 10. J2, 14, 16, 18. 
20 „Pałac” (poi. 13 1).

SŁONCE sala drżą — g. 15 30 
17 30; 19 30 „Ahha” (szwedz b o), 
sala mała — g. 16 „Gwiezdne 
wojny” (amer. 12 1.). ILUZJON 
g. 20 „Zaproszenie” (szwaj" 12 1.)

TĘCZA — g. 15 30 „Tropem ty­
grysa” (radź b o.), g. 17, 19.30 
„Powrót do domu” (amer. 15 1.)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18.45 „Słoneczny pył” 
(radź. 15 1.).

WILDA — g 10,’12.30. 15.30,
17.45, 20 „39 stopni” (ang/ 12 1.)

FOTOPLASTIKON — g 13—18 
„Wizyta napieża Jana Pawła II 
w Paryżu” cz. TI.

Zoo (stare) ul, Zwierzyniecka i 
(nowe) ul^ Krańcowa od g. 9 do 
zmroku.

SZPITALE: interna, chirurgia, 
okulistyka, laryngologia, neuro­
logia — ul Lutycka: chirurgia 
dziecięca — ul Szpitalna 27 33. 
"Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu), ul 
Chełmońskiego 20 Wypadki ulicz­
ne i zachorowania w miejscach 
publicznych z terenu Pcznania — 
tel, 999; nagłe zachorowania w 
domu, tel 1 66-00-66

Podstacje - (czynne całą dobę) 
Os Piastowskie 16, tel 722-24. 
ul. Bukowa, tel 32-12-61; Ugo­
ry, 16, teł 20-54-31; Kościuszki 
103, tel 544-44; Swarzędz, ul 
Wiankowa, tel 544-44 i 147-399; 
Luboń, ,pl Wolności 6. tel 544-44 
i 139-399.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia, ul 
Marcinkowskiego 22. czynny co­
dziennie g 7—22, tel 989 - udzie­
la informacji, porad lekarskich i 
prawniczych, przyjmuje skargi, 
interwencje.

Telefon Zaufania 988, porady 
prawne, tel 522-51 Obie placów, 
ki czynne w dni powszednie g 
15 30—7.30, dni świąteczne — całą 
dobę.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142, Główną 53 
Kórnicka 74, Dzierżyńskiego 349 
Mickiewicza 22. Słowiańska paw. 
104, Starołęcka 1, Głogowska 107/ 
109, Os. Przyjaźni paw 141. al. 
Marcinkowskiego 11 (całę dobę).

RADIO 1

PROGRAM I: 6 Sygnały dnia; 
9 Cztery pory roku; 11.25 Nie­
zapomniane stronice: „Tajemnica 
maszynisty Orzechowskiego” — 
pow.; 11.40 Tu Radio Kierowców; 
12.25 Mozaika polskich melodii; 
13.01 Przeboje świata; 13.20 No­
we nagrania F. Hunbarda; 13.40 
Kącik melomana; 14 Studio „Ga 
ma”; 14.25 'Ęransm II części me­
czu piłkarskiego Polska — Algie­
ria w Krakowie.- 15.25 Korespon­
dencja z zagranicy; 15.30 Studio 
„Gama” c.d.; 16 Muzyka i ak­
tualności; 17 „Polemiki” — pro­
gram public.; 17.30 Radiokurier; 
18 Aud. publicystyczna; 18 25 Nie 
tylko dla kierowców; 18.33 Kier­
masz polskiej piosenki; 19.25 Prze 
boje sprzed lat; 19.40 Muzyka 
Tatr; 20.05 Siadem naszych in­
terwencji; 20.10 Muzyka starego 
Wiednia: 20 40 Mistrzowie nastro 
ju; 21.20 Laureaci X Konkursu 
Chopinowskiego; 22.23 Magazyn 
Kulturalny Pr. I; 23 Wita Was 
Polska.

Wiadomości: 0.01, 1. 2, 3, *5,. 9, 
10, 11, 12.05, 15 20, 19, 20, 21, 22.

Spojrzenie na ratusz

Trzeba wysoko spoglądać w górę, by — spacerując po Starym 
Rynku — objąć wzrokiem ratusz. Podziwiany jest on przez każdą 

wycieczkę, która odwiedza Poznań.
Fol — R. Królak

Kalejdoskop 
imprez plastycznych

W “Poznaniu trwają spotkania 
plastyczne „Sztuka kobiet”. Im. 
prezy te — m. in. odczyty i wy­
stawy — odbywają się w Biurze 
Wystaw Artystycznych oraz w 
galeriach Akumulatory, ON i 
Wielka 19. Imprezy te rozpoczę­
ły się 17, a trwać będą do 29 li­
stopada. Udział biotą artystki- 

■ plastyczki: Anna Kutera, Natalia 
L. Lachowicz, Ewa Partum, Ma­
ria Pinińska-Bereś, Izabella Gu­
stowska, Krystyna Piotrowska, 
Teresa Tyszkiewicz. Organizowa­
ne są też atrakcyjne imprezy to-
warzyszące — 
Galerii Wielka 
prezentowana ' 
d ckumentacji

m. in. dzisiaj w
19 o godz. 18 za-
zostanie wystawa
Biennale Miodach

w Paryżu oraz biennale lat 
demdziesiatych w Wenecji,

Drugą imprezą związaną z 
Styką. która w najbliższym

pla-

sie odbędzie się w Poznaniu, bę­
dzie roznoczynający Się 24 hm. 
pokaz „Plastyka i film”. Organi­
zatorami są BWA oraz Okręgowe 
Przedsiębiorstwo Rozpo wszech nia-
nia Filmów.
skiej

Publiczności poznań­
zaprezentowane

najlepsze filmy z > 
filmów o sztuce

zostaną 
zegląd u

w Zakopanem,
Projekcje filmowe odbywać Sie
będą 24 i 25 hm. o godz. 18.
o godz. 17 w sali 1 
cheologicznego przy

Muzeum
a -»

i Ar-
ul. Wodnej.

26. natomiast o godz. 19 w „Arse­
nale” przy Starym Rynku roz- 
pocznie się seminarium „Sztuka 
filmu o sztuce”, (bran)

i ODPOWIEDZI
zbiegu ulic Dzierżyń-

ski£go j Pamiątkowej jest 
racja „Przemysłowa” — 
mieszkańców tejże posesji, 
czopem lokatorzy narażeni

restau

Wie- 
są na

różnego rodzaju pijackie zaczep 
ki, na przechodzenie przez bra­
mę, w której bywalcy „Przemy-
słowej” 
(płatne 
radność 
sza, że

urządził; sobie ubikację 
WC jest w lokalu) Bęz- 
łokatorów jest tym wiek, 
prośby, kierowane o po-

moc do Milicji Obywatelskiej i 
administracji domu nie odnoszą 
skutku.

Terenowa Stacja Sanitarno-Epi 
demio logiczna (dyrektor Maria 
Handl) poinformowała redakcję, 
że przeprowadzono kontrolę po­
sesji przy ul. Dzierżyńskiego i 
pamiątkowej. Bramy wejściowe 
i klatki schodowe są w stanie o- 
kropnym — zanieczyszczone, bru 
dne, o przykrym zapachu. Tere­
nowa Stacja Sanitarno-Epidemio­
logiczna przekazała sprawę do 
Komisariatu V MO — Wilda z 
wnioskiem o wzmożenie kontroli 
w tych posesjach. (2714)

PROGRAM II: 8.35 Dialogi 1 zbli 
żenią; 9.30 My 80; 9.40 Miłośni­
kom pieśni chóralnej; 10 Czyta­
my klasyków — S Żeromski; 10.30 
Zespoły P Perlińskiego; 10.40 
Sprawy codzienne; 11 C Debussy: 
Images (Obrazy); 11.35 Choroby 
społeczne nadal groźne; 11.45 Mu 
zyka spod strzechy; 12.05 Tańce 
z różnych epok; 12.25 A Honna 
gger: IV Symfonia; 12.55 Po co 
jechać do Werony — śpiewa E. 
Bem; 13 Aud. publicystyczna; 
13 10 Klasycy muzyki filmowej; 
13.36 Czas dobrych gospodarzy; 
H3.51 Muzyka ludowa jakiej nie 
znamy; 14.10 więcej, lepiej, no­
wocześniej; 14 30 Dla dzieci — Hi 
storia żółtej ciżemki — cz. I; 14.50 
Muzyka Schumanna;, 15.20 Popo­
łudnie dziewcząt, i chłopców; 16 
Klasycy muzyki rozrywkowej; 
16.10 Gitara Segovii; 16.40 Droga 
przez życie — pow.; 17 Z aktor­
skiego śpiewnika; 17.20 Teatr PR: 
„Czyżby”; 18.25 Plebiscyt Studia 
„Gama”; 18.40 Pod skrzydłami 
Hermesa — magazyn handlu we­
wnętrznego; 19 Koncert wieczór 
ny; 19.40 Dom i my; 20 Public, 
kulturalna; 20.20 R Wagner: II 
akt dramatu muz. Walkiria; J^1.40 
Zycie muzyczne w kraju; 22 Czy 
tam więc jestem; 22.15 Szkic do 
portretu G, Pietnikowa; 22.30 Ma­
gazyn studencki; 23.35 Co słychać 
w świecie; 23.40 Jazz.

I

Krytycznym okiem

Na co taka fotokomórka
W Hotelu „Merkury” zainstalo 

wano drzwi otwierane samo-czyr* 
me — przez fotokomórkę. Funk­
cjonują one „w kratkę" (jedna 
pora ponad rok, druga — od 
kilku miesięcy). Chwile, kiedy 
drzwi są sprawne, to rzadkość. 
Zwykle wisi kartka z napisem 
„Wejście obok". Nie tego zapew 
ne spodziewała się dyrekcja ho 
telu, decydując się na kosztow­
ną inwestycję, (ial)

Osiedle Winiary dla 3000 mieszkańców

Pierwszy i największy dom 
oczekiwaniom nie sprostał

Budowa pierwszego i największego do­
mu na najmłodszym osiedlu Poznania 
— Winiary — dobiega końca. Obecnie 

lokatorzy — w sumie będzie ich około 1 600 
— wprowadzają się do mieszkań w trzech 
ostatnich klatkach schodowych.

Generalnym wykonawcą tego prawie ki­
lometrowej długości budynku w kształcie pę 
tli jest Kombinat Budowlany Poznań — Pół­
noc. Niestety, z informacji Spółdzielni Mie­
szkaniowej „Jeżyce” wynika, że jakość prac 
budowlanych nie jest dobra. Prawie w każ­
dym mieszkaniu są usterki, z których część 
idołsno usunąć.

W pobliżu poznański „Inwestprojekt”, pro 
rnktant Osiedla Winiary, usytuował pięć 11" 
kondygnacyjnych domów. Budowę trzech po­
wierzono Poznańskiemu Przedsiębiorstwu 
Budownictwa Przemysłowego nr 1. Na razie 
pod dachem są dwa, ale chyba — wbrew 
pierwotnym założeniom — nie będą gotowe 
w tym roku. Brakuje bowiem elementów 
prefabrykowanych z Poznańskiego Kombina 
tu Budowlanego, nie wykończona jest hydro 
fornia, opóźnione są prace przy budowie sie 
ci ciepłowniczej.

Dotychczas nie wyznaczono jeszcze wyko­
nawcy na dwa pozostałe domy 11-kondygna- 
cyjne. Wprawdzie PPBP nr 1 nieoficjalnie 
gotowe jest podjąć się ich budowy, ale do­
tychczas nie ma w tej sprawie ostatecznej 
decyzji. Najwyższy czas, by ją podjęto i

Najpierw tworzono autorejony
a teraz sq likwidowane

Do zawodu listonosza chęt­
nych nie ma wielu. Ciężka to 
bowiem i mało atrakcyjna pra 
ca, a do niedawna także słabo
płatna. Teraz nieco 
robki zmniejszyły 
doręczycieli.

Okręgowy Urząd

lepsze za 
niedobór

Pocztowy
w Poznaniu obejmujący swym 
zasięgiem województwo po­
znańskie szansę usprawnienia 
usług wiąże między innymi z 
autorejonami. Zwłaszcza na 
wsi. Obecnie dysponuje 39 
samochodami, które obsługują 
10 procent rejonów. Dużo to 
i mało. W tym roku nastąpił 
jednak zastój w dostawach za 
mówionych samochodów; do
tej 
go 
ba

mi

pory nie otrzymano żadne 
— nawet na wymianę. Trze 
więc było zlikwidować kil 
autorejonów — między inny 
w Gnieźnie i Nowym To­

myślu.
Wiele wsi w Poznańskiem 

ma wyboiste i błotniste drogi, 
po których trudno się poru­
szać. Skraca to' żywotność po 
jazdów. Nie ma również do 
nich części zamiennych. Dla­
tego też zdarza się, że z po-

Społeczny Komitet Budowy 
Pomnika Poznańskiego Czerw­
ca 1956 przy NSZZ „Solidar­
ność”, apeluje do społeczeń­
stwa o składanie ofiar na 
budowę tego pomnika. Wszel­
kie składki można wpłacać 
na , konto Komitetu nr 
63034-6321-132 w IH Oddziale 
NBP w Poznaniu.

Wiadomości: 4.30 , 5.30, 6.30 , 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 16.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Za* kierow­
nicą; 9.40 Co kto lubi; 9 „Lot 
nad kukułczym gniazdem” — po 
wieść; 9 10 Mistrzowie aranżacji; 
9.30 Prosto z kraju — aud. publl 
cystyczna; 9.45 Kolekcja muzyki 
staropolskiej; 10.35 Kiermasz 
płyt wytwórni Supraphon; 11 
Mam pytanie, panie dyrektorze: 
11.30 „Niewidzialnę obrazy” — R. 
Townera; 12.05 W tonacji Trój­
ki; 13 Powtórka z rozrywki; 13.50 
„'Długie pożegnalnie” — pow.; 
14 Dziecięce arcydzieła W. A. Mo 
zarta; 15.05 Herbatka przy samo 
warze; 13 25 Samba po polsku; 
15 4Q Światowe przeboje po włos­
ku; 16 H Mo/rtkowicz-Orczakowa 
— Wspomnienia o Zofii Nałkow­
skiej; 16.15 Muzykobranie; 16.40 
Widzi mi się, widzi wam się — 
magazyn spraw spoi.; 17.05 Mu 
zyczna poczta UKF; 17.40 Z mo­
jej płytoteki; 18.10 Polityka dla 
wszystkich; 18.25 Czas relaksu; 
19 Pow. w wyd. dźw : „Syberia”; 
19.35 Opera — J F. Haendel: 
„Acis i Galatea”; 19.50 „Lot nad 
kuikułczym gniazdem” — pow.; 
29 „Zgryz” — magazyn; 21 Z blis 
ka i z dąleka — J. Gembalski: 
22.08 Gwiazda siedrhiu wieczorów 
— Eumir Deodate; 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzy — aktualności; 23 
Wiersze Beaty Obertyńskiej; 23.05

wodu niesprawnego samocho­
du nie można w wyznaczonym 
czasie dostarczyć koresponden 
cji i gazet.

Wprowadza się natomiast 
skrzynki przydrożne — głow-
nie w autorejonach. Jest to
duże ułatwienie pracy listono
sza. chociażby z tego wzglę-
du, że przeciętnie jego torba 
waży ponad 30 kg. Jednak 
niektórzy mieszkańcy w lis­
tach do OUP wręcz domagają 
się zlikwidowania skrzynek. 
Inni wolą ,mieć listy i prasę 
dostarczaną do domu. Niektó­
rym nie odpowiada usytuowa 
nie skrzynek. Nie jest to jed 
nak robione na „chybił tra­
fił”. Wcześniej wspólnie z soł 
tysem ustala się, jaki punkt 
we wsi jest najkorzystniejszy 
dla wszystkich.

Częściej zmartwień przyspa 
rzają wandale. Na przykład 
niedawno w Czerwonaku chuli 
gani zniszczyli wszystkie 
skrzynki. Naprawa ich jest 
kosztowna, jeśli wziąć pod u- 
wagę, że wyposażenie jednego 
autorejonu — to od 200 000 do 
400 000 złotych, (ahe)

Sprostowanie
We wczorajszym a:rtykule „Kul­

tura przegrywa z limitami” znie­
kształcono — z winy korekty — 
zdanie odnoszące się do remon­
tu w Zespole Szkół Muzycznych 
Prawidłowo powinno ono brzmieć: 
Remont gmachu, w którym mie­
ści się Zespół Szkół Muzycznych 
nr 2 przy ulicy Głogowskiej, po­
chłonął siedemnaście milionów 
złotych.

Za błąd przepraszamy.

Między dniem a snem — utwory 
G Francka. ,

Wiadomość: 6.16, 7, 8, 10.30, 1«, 
16. 17, 19.30, 22, 0.50.

PROGRAM IV: 7.45 Stereo: 
Uśmiechem przywitaj dzień c.d.; 
8 Gra Zespół Kozakiewicza; 3.10 
R-TV Szkoła Średnia dla Pra­
cujących — Biologia, sem.III: 
„Zmienność i dziedziczność orga 
nizmów; 8.25 H Purcell: Sonata 
D-dur na trąbkę, smyczki i basso 
continuo; 8.35 Sztuka bez ram — 
„Legendy Pienin”; 9 Dla ki. 1 
(muzyka): ,.W listopadzie”; 9 25 
D Szostakowicz w nagraniach 
kwartetu im. Borodina (stereo); 
10 Dla kl. VII (historia): „Pod 
chłopską strzechą”; 10.30 Estra­
da przyjaźni; 11 Dla kl. II lic 
(jęz. polski): „Jeszcze na piedesta­
le”; 11 30 Karajan prowadzi Puc 
ciniego (stereo); 12.05 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt (stereo); 13 Jęz. angielski; 
13.20 Dla kl. I (muzyka): „W li­
stopadzie”. 13.50 Tu Studio Ste­
reo (stereo); 14.45 Pieśni kowboj 
skie Ameryki Północnej: 15.05 Ra 
diowy Tygodnik Kulturalny: 15.50 
Felieton popularno-naukowy; 16.05 
Rozmowy o książkach: 16.25 Na u 
ka 1 świat współczesny: 16,40 
Aud. ekonomiczna; 16.50 Radio- 
express; 17 Stereo: Śpiewa M. 
Jeżewska: 17.15 Aud. dokum. J. 
Matuszyńskiego; 17.45 Magazyn

wzięto* pod uwagę fakt, że PPBP nr 1 ma 
tam już plac budowy, a więc przeczyłoby ra 
chunkówi ekonomicznemu powierzenie zlece 
nia innemu wykonawcy.

Na Osiedlu Winiary (rejon ulic'. Winiarska 
— Niestachowska — nowo projektowana 
Serbska i strumyk Wierzbak) zamieszkać ma 
około 3 000 osób. Plany uwzględniają tam- 
także budowę szkoły, przedszkola, żłobka i 
pąwilonu handlowo-usługowego. Nic jednak 
nie wskazuje na to,,aby wznoszenie choćby 
jednego z tych obiektów towarzyszących luz 
poczęło się w przyszłym roku.

Obecnie mieszkańcy domu-pętli, wokół 
którego z braku cementu przerwano wyko­
nywanie dróg, w artykuły pierwszej p-'rze- 
by zaopatrują się na Osiedlu Bonin1. Ale i 
tam sklepów nie jest wiele, więc zakupy są 
uciążliwe. Brak przedszkola z prawdziwego 
zdarzenia na Osiedlu Winiary — częściowo 
rekompensują dwie takie placówki urządzo­
ne w czterech mieszkaniach.

Na budowie Osiedla Winiary zakończą się 
na razie inwestycje spółdzielni „Jeżyce”. W 
projekcie znajduje się jeszcze wzniesienie 
trzech 11-kond.ygnacyjnych domów, przy uli­
cach: Obornicką — Słowiańska, ale nie u- 
stalono jeszcze kiedy i kto miałby je budo­
wać.

Z wstępnych planów Cynika natomiast, że 
po roku 1980 przystąpi się do stawiani^ przy 
ul. Mylnej domu-plomby z 80 mieszkaniami.

(an)

Sesja o I. Paderewskim

Poznańska PWSM
odzyska miano akademii?

Jednym z elementów ob­
chodów sześćdziesięciolecia 
działalności poznańskiej uczel 
ni muzycznej jest rozpoczy­
nająca się jutro w Państwo­
wej Wyższej Szkole Muzycz­
nej, sesja naukowa poświęco­
na Ignacemu Janowi Pade­
rewskiemu. Impreza, wedle 
zamysłu i nadziei organizato-
rów 
zbiec 
szkole 
zyka i 
nie z

(kierownictwa PWSM) 
się miała z nadaniem 
imienia wybitnego mu- 
polityka, a równocześ- 
przywróceniem szkole

pierwotnej nazwy — Akade­
mii Muzycznej. Niestety,
wnioski w tej sprawie 
rowane do Ministerstwa 
tury i Sztuki w lutym 
roku, nie zostały do tej

skie- 
Kul- 
tego 

pory
rozpatrzone. I tak oto za­
miast . oczekiwanego przez 
społeczność uczelnianą wyda­
rzenia — pozostanie (przygo­
towana przez Katedrę Kom­
pozycji i Teorii Muzyki) se­
sja.

Uzupełnieniem sesji będą 
dwa koncerty; kameralny w 
sali PWSM oraz symfoniczny 
przygotowany wspólnie z Fil­
harmonią (w piątek — 21 li­
stopada). - Na tym drugim 
wystąpią dwaj świetni absol­
wenci poznańskiej uczelni: 
dyrygent Bogusław Madey — 
obecnie rektor warszawskiej 
Akademii- Muzycznej i piani­
sta — Waldemar Andrzejew­
ski, prorektor uczelni poznań­
skiej. Wraź z orkiestrą PFP 
wykonają oni Koncert forte­
pianowy a-moll I. J. Pade­
rewskiego. (wig)

dla kobiet; 18 Artyści Poznania; 
18.25 Ziemia, człowiek, wszech­
świat — Nowe korzyści ze sta­
rych technologii; 18.45 Kulisy hi 
storii — O fałszerzach źródeł hi­
storycznych. 19 Podziemne boga­
ctwa — Uran; 19.15 Jęz hiszpań 
skl; 19.30 Studio Stereo zaprasza; 
2i.2(f W. Conover przedstawia; 
21.50 NURT, 22.15 Wersje i kon­
trowersje — public. naukowa.

. Wiadomości: 6.40, 12, 15, 16. 22.55.

. ( telewiz X 1

PROGRAM I
15.55 — Obiektyw;
16.15 — Dziennik;
16.30 — Dla dzieci: — ,,Michałki”;
17.00 — Losowanie „Małego uOt- 

,ka” i „Express Lotka”;
17.10 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy — sprawozdanie z 
meczu Polska — Algieria i 
NRD — Węgry;

19.00 — Dobranoc;
19.10 — „Camerata” — magazyn 

muzyczny:
19.30 - Dziennik telewizyjny;
20.10 — Robotnicze sprawy — 

„Perła w koronie’ - £ilm s*> ‘ 
łeczno-obyczajowy;

22.19 - Y Z” - cz. 1;
22.30 — Dziennik;
22.50 — „X Y Z” — oe. J.

Kółka rolnicze
nie wypożyczą

piaskarek drogowcom
Jeśli podczas opadów śnie­

gu lub gołoledzi brakowało 
drogowcom piaskarek do po­
sypywania szlaków komuni­
kacyjnych w Poznaniu i oko­
licy. zawsze mogli liczyć na 
sprzęt z kółek rolniczych. Tak 
było podczas każdej zimy w 
minionych latach. Różne ma-
szyny kółkowe 
wano do roli 
drogi piaskiem i 
ważną funkcję 
skutków zimy.

przystosowy- 
posypujących 
spełniały one 

w zwalczaniu 
W ubiegłym

roku na przykład po dro­
gach Poznańskiego kursowało 
ponad 100 piaskarek, wypoży­
czonych z kółek rolniczych.

W bieżącym roku będz e to 
niemożliwe. Decyzje Mini­
sterstwa Komunikacji unie­
możliwiają przedsiębiorstwom 
drogowym korzystanie z tego 
sprzętu. Ma on być jak najle­
piej przygotowany w miesią­
cach zimowych do prac polo- 
wych wiosną. Dotychczas bo­
wiem często tłumaczono nie­
sprawność różnych pojazdów 
rolniczych ich przeciążeniem 
przy utrzymywaniu przejezd­
ności dróg. Teraz chce się 
temu zaradzić.

Decyzje 
Tyle tylko, 
zamian nie 
go sprzętu.

zapewne słuszne, 
że drogowcom w 
zapewniono inne- 
Może więc być

tak, że piaskarki będą stały 
w kółkowych garażach, ale 
poruszanie się okolicznymi 
drogami stanie się niemożli­
we. (bop)

PROGRAM 2

Dwójka dla drugiej zmiany 
— Premiery dnia

10.00 — „Brygady Tygrysa” — 
„Epoka oszczerstw” — franc. 
film krym ;

11.00 — „Antykwariat” — „Historia 
na pergaminie spisana”:

11.30 — „Dom na skraju miasta” 
— czechosłowacki film obycz.;

12.25 — „Lekarz radzi”;
16.00 — Język angielski — kurs 

podstawowy, lekcja 7;
16.30 — Język niemiecki, kurs 

podstawowy, lekcja 7;
17.00 — Program morski;
17.30 — „Dom na skraju miasta” 

czechosłowacki film obyczajo­
wy;

18.30 — Towarzystwo .Wiedzy Po­
wszechnej — 35-lecie „Proble­
mów”;

19.10 — Teleskop;
19.30 — Dziennik telewizyjny;
20.10 — „Antykwariat” — , Histo­

ria na pergaminie spisana”*
20.40 — „Kształt słowa” - dysku­

sja o problemach literatury 
polskiej i obcej;

21 10 — 24 godziny;
21.20 - Poradnia „Zaufanie”;
22.05 — Teatr Wspomnień 1970 — 

Maurice Cury - „Krzesło w 
szc zer ym polu ”;

23 20 - Język angielski — kurs 
podstawowy, lekcja 7.

) )


